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Praga, Ii-go stycznia,
W komisji dla spraw socjalnych od* 

była się dyskusja w sprawie wyświetle­
nia istotnych przyczyn katastrofy w ko­
palni „Nelson III“. Minister pracy Dosta­
tek przedłożył sprawozdanie, w którem
stwierdził, że bezpośrednia przyczyna 
strasznej katastrofy było nagromadzenie 
w szybie pyłu węglowego. Dla ustalenia 
winnych jest ważnym szczegółem stw ier­
dzić, czy nagromadzenie pyłu węglowe­
go w tych okolicznościach dałoby sie uni­
knąć przez dostateczne wentylowanie 
szybu. Komisja śledcza nie zakończyła 
jeszczo dochodzenia w tej sprawie. Sze­
reg mówców podczas dyskusji, która by­
ła w pewnych momentach niezwykłe o*

żywiona, krytykowało stan bezpieczeń­
stwa w kopalniach czechosłowackich i 
domagało się zaostrzenia kontroli urzą­
dzeń kopalnianych, rewizji ustawy górni­
czej organizacji urzędów górniczych, a 
nawet przejęcia kopalń przez państwo. 
W czasie dyskusji podkreślono, że w a­
runki bezpieczeństwa w szybach polskich 
sa o wiele lepsze i że polskie ustawodaw­
stwo górnicze jest bardziej nowoczesne. 
Prem ier Maiipetr przyjął delegację związ­
ków zawodowych górników, która przed­
łożyła mu szereg dezyderatów w spra­
wie stosunków w górnictwie czeskiem. 
Prem jer przyrzekł przychylne rozpatrze­
nie postulatów.

liniiherg zamieszany waf arą
sHanfarczHych nadużyć w fofsilćiwlc ametyKsfisklcm

Londyn, 11-go stycznia.
Z Waszyngtonu donoszą, że komisja 

śledcza dla spraw lotnictwa w ykryła 
niesłychane nadużycia. Przewodniczący 
rady admłnistracyjnei Transcontinetał Air
T ransport Comp. D. M. Schaeffer ośw iad­
czył, podczas przesłuchania przez korni" 
sic, że lotnik św iatow ej sław y  Lincr
hergh, poza swą pensja w kwocie 10.000 
dolarów, otrzymał od Tow arzystwa dar­
mo pakiet akcyj. wartości 250.000 dola­
rów. Jeden z  członków komisji przeołó

żył list, wystosowany przez dyn 
wymienionego tow arzystw a do Linaber- 
gha, w którym  prosi go o nierozgłaszanie 
wiadomości o otrzymaniu pakietu akcyj. 
LIndbergh otrzym ał od tow arzystw a
czek na 250.000 dolarów, przy pomocy 
którego dokonał fikcyjnej tranzakcji kup­
na akcyj. Inny członek komisji Hailiburtu 
oświadczył, że były dyrektor generalny 
poczt w rządzie Hoovera Brown jest 
również zamieszany w te aferę.

S m c m  proces ff Poznaniu *

W  poniedziałek 8 bm. odbył sie w Oseku pod Duchowcem pogrzeb 13 ofiar 
strasznej katastrofy kopalnianej, podczas której 144 górników straciło życie. 
13 zabitych wydobyto i pochowano w wspólnej mogile na cmentarzu osec- 
kimt reszta 131 spoczywa  w podziemiach nieszczęsnego s zyb u . kopalni Nel­

son ///*
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p r o tr & o n r a n y m  p r s f e f i ia  p o f i e f i  p at& sSiiei  ♦  ♦
Poznań, 1 1 -go sityczmia.
Źyd Antoni Szerebejski odpowiadał 

Drzed Sądem Okręgowym w Poznaniu za 
sprzeniewierzenie około 100 tys. złotych

szkoa<? kilkutk firm włókienniczych w 
Lodzi, których był zastępcą.

Poziprawa obfitowała w wiele cieka­
wych momentów i wykazała tyle niejas­

ności i komibinacyj finansowych Szere- 
brejsk iego , że sąd przyjął za udowodnio­
ne sprzeniewierzenie 10 tys. złotych, któ­
re Szerebrejski musi zwrócić firmie Eitin- 
gon do 1-go stycznia 1937 r.

Sąd po naradzie skazał go na 10 mie­
sięcy więzienia z warunkiem zawieszenia 
kary.

Proces o 1're^h szkolny 
w wiem

Poznań, 1 1 -go stycznia.
• P nia 12 bm. odbędzie się na sesji w y­
ż o w e j  w Brusach rozprawa o strejk 
szkolny w wielu. Oskarżeni ks. prob. 
W ry cza  j p# Lewiński.

m
M to  i r s r ó s m l ?

W arszawa, U-go stycznia.
W 4 dniu ciągnienia Państwowej Lo­

terii Klasowej padły następujące w y­
grane;

15.000 zł.; 150.431. 153,707
10.000 z ł.: 9.942 75215. 94.892.
5-000 zł.: 50,060, 80.642. 136.222 151.631
2.000 z ł . : 9.117. 25.101. 23.756 35.836. 

*0-135. 70.522. 135.957, 145.307, 146.394.
l47-405. 163.309.

W ciągrrenhi popołudnlowems
10-000 zł.: 56.445.

5.000 zł.: 21.608 50.364 103 528, 124,755, 
^4-904, 145.997, 153.286, 159.494

2000 zt.i 9.626, 13.173. 16.490. 18.560, 
20.597, 23.283, 28.902, 47.942. 53.592. 56.817 
57.688, 61.012. 63.937 70.817, 72,618. 90.500 
107.146. 115.6C0, 135.656, 150.517, 163.124, 
163.461, 166.944.

Paryż, 11-go stycznia.
Zeznania dyrektora Credit Municipal, 

Tissier i mera Bajonny, Garata są w dal­
szym ciągu sprzeczne. Konfrontacja obu 
oskarżonych, zarządzona przez sędziego 
śledczego, nie dała wyników. Tissier w 
dalszym ciągu podtrzymuje swe poprze­
dnie zeznania, że działał ściśle według 
wskazówek Garata. który był przezesem 
rady administracyjnej. Natomiast Garat 
zaprzecza w sposób najbardziej stanow­
czy twierdzeniom Tissier‘a, Tem niemniej

przyznał on, że poizostawał z Tissier w: 
zażyłych stosunkach.

Garat oświadczył pozatem, że Stawiń- 
skij posiadał wielkie stosunki polityczne 
i był popierany -przez prefekta policji pa­
ryskiej Chiappe. Sprawa skandalu finan­
sowego w Bajonne wzbudza w dalszym 
ciągu niezwykłe zaintresowanie dzienni­
ków francuskich. Pisma prawicowe zapo­
wiadają daleko idące następstwa natury 
politycznej.

u s i i o w a n e m  s a m o f i ó i s i w i e  c z u i e  s i ę  o m  d o  f o r z e
Katowice, 11-go stycznia.
Na tle aresztowania groźnego bandy­

ty Siwca krążą w Rybniku i okolicy fan­
tastyczne wprost wersje, nie majace je­
dnak podłoża i będące wytworem bujnej 
fantazji.

Jak nas informuje nasz korespondent, 
Siwiec zostai 11 bm. przewieziony ze 
szpitala Sp. B rack ie j w Rybniku do a fe " 
sztu policyjnego po niemi* ! j m AłUiracfou

samobójczym i symuluje w celi swej 
obłęd.

Przypuszcza on widocznie, że w  ten 
sposób ochroni siebie przed sądem  do­
raźnym  i uniknie kary  śm ierci.

Stwierdzić należy, że cała rodzina je­
go. t. zn. matka, siostra i brat. to ludzie 
wykolejeni^ nie umiejący odróżnić „co 
rnr>:e i co iw oie‘\

Siwiec jest butny i pewien siebie-, pod­

czas śledztwa nie załamuje się. swych 
wspólników zbrodni, dokonanej na śp. 
Fójciku, nie chce wydać i przy składaniu 
zeznań wykazuje wielką dozę inteligencji. 
Śledztwo potrwa jeszcze kilka dni. po^ 
czem S. przekazany będzie do więzienia 
w Rybniku.

Prawdopodobnie dziś jeszcze Siwiec 
przekazany będzie do zakładu psychia­
trycznego celem zbadania jego stanu um y­
słów egos
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Wsknlck pokręcenia M ó w  sygiallzacyinycn irslriymano racn kolejowy
Dnia 10 hm. o godz. 1930 na szlaku 

kolejowym Szopienice — Mysłowice, obok 
dormu Peszla, nieznani sprawcy skręcili 
kawałkiem drzewa kolejowe druty sygna-

K U P O N
wpu wnfajacy do JO proc. rttHśś c t«  bi­
letów w klnie „Union'*, Katowice, ttlica 
3-«o Maja, na przedstawienie filmowe 
p. t  „Góry w  płomieniach".

llzacydne, tmi©moźli wia jąc w' ten sposób 
działanie urządzeń kolejowych.

Wskutek tego ruch kolejowy na linfl 
tej został wstrzymany na przeszło go­
dzinę.

Po usunięciu przeszkody, rach znowu

przywrócono. W ypadków na szczęście 
nie było. Policja prowadzi energiczne do­
chodzenia celem ustalenia sprawców łobu­
zerskiego figla czy sabotażu, który z ła­
twością mógł spowodować katastrofę ko­
lejową.

S za fk a  zło d zie i
GÓRY W PŁOMIENIACH.

Dyrekcja -kim „Union" w Katowicach Czy­
telnikom „Siedmiu Groszy" przyznała równie! 
20 procentową zniżkę na ceny biletów. Kino 
„Union" wyświetla obecnie wspaniały film
p. t. „Góry w płomieniach".

Film przedstawia nam sceny z okresu woj­
ny światowe), a zwłaszcza gigantyczne walki 
na froncie wtosk o- a u-s tri ack i m.

Słynny narciarz Louis Trenker Jest reży­
serem i głównym bohaterem filmu. Krótko 
przed wojna widzimy go w roli przewodnika 
w górach Tyrolu, wspinającego się z włoskim 
turystą na szczyt Monte Cimone. Kilka mie­
sięcy późnie), Włoch jako kapitan bersaljerów 
jest dowódcą odcinka, po drugiej stronie któ­
rego, wałczy szeregowiec, iego przewodnik. 
Włosi podkładają minę pod pozycje Austria­
ków. Trenker, jako Dimab przekrada się
przez Pnie nieprzyjacielskie, ratując swoich
ipirzyiaciót. Trzeba mieć silne nerwy, by 
oglądać ten niezwykle emocjonujący film.

Policja krakowska ujęła i osadzała w 
areszcie śledczym szajkę znanych zło­
dziejaszków, którzy przez pewien czas 
bezkarnie dokonali kilka włamań na te­
renie Krakowa, a to .Stanisława Tomcza­
ka. lat 21, zam. przy ul. Murowanej 6, 
Jana Durę, lat 21, zam. w Prądniku Czer­
wonym i Józefa Rotnaniaka, zam. przy  tri. 
Będzińskiej 5.

Między inneml dokonaj oni włamania: 
do sklepu spożywczego Zofjl Indowlak P- 
ul. Długiej 8, gdzie łupem sprawców sta­
ły się a r ty k u ły  spożywcze oraz tytonio­
we, wartości 600 zl., -do sklepu cukierni­

czego Józefa Nobażnego przy ul, Karme­
lickiej 7, gdzie skradli wyroby cukierni­
cze oraz towary spożywcze na kwotę 
około 300 zł., oraz do magazynu firmy 
Rutkiewicz 1 Zarzycki przy ul. Kamiennej 
39, skąd skradziono garderobę oraz ro­
wer. łącznej wart. 300 zł.

Za współudział w tych kradzieżach za­
trzym ano także Albinę Szewczyk, lat 39, 
handlarkę, zam. przy .ul. Monrowainej 4, Ja­
na Wlndaka, lat 27, zam. przy ul. Wąto- 
wej 1 1 . Ze skradzionych rzeczy odeibra-- 
no tyliko rower, który zwrócono poszko­
dowanemu.
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SOBOTA: *. »  „ O k *S w tlłlr t .  c*fW«**.
NIEDZIELA: f. 16 ..Betteem PobfcJ«“ ( tp rz e d n e f l
X 20 .Chcę wlaftrft dfble**.
WTOREK: i-  19.30 „OiMJwIeSd H ohm im ł" (w ystw

%. S»rl).
ŚRODA: £ 38 » ts M «  etrftf*".
CZWARTEK: f .  JO .Z a ia a  A“  (orem)ertO.

)  REPERTUAR KINOTEATROWI
KATOWICE. CapWcJ: „Sabra". Casloo: „DousłeS

Pafcrbanka la to  ocnw crosay RcWm o i - .  C o lo w w a : 
„Syn dżungli**. Pałaco: JCoohal atnłe *rfS“ . Rlalto:
„ B u n t mtodaledy**. Union: „ G ó r, w płom ieniacb". Dę­
bina: ,,Żebrak « Bagdadu" 1 „Za kuMsaml e y r to " .

KROL. HUTA. Coloaacnra: „Je l królewska m o it“  I 
„A fiana". Apollo: „Biała »Vwtra“ . R ony: „G órska kor­
b a ; a generała Veo" I ..Bandyta detektyw ".

BIELSKO. Apollo: Jtawatkapda**. M iejskie: „Bral
(Babla".

BIAŁA. Klei sklei „Wielka KsJęina Aleksandra". 

JtADJOl
SOBOTA, 13 STYCZNIA W3ł R .

Kalowlce, 7.00 „Kiedy ranne wstała sorze” . 7 03 
Oitnnasdyka. 7.20 Muzyka. 7.5S Chwilka *osx>darstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasn. 12.05 Muzyka talonowa. 
12.30 Wiadomości meteorodoslozne. 15.30 WladomiScł 
gospołarcze. 15.40 Muzyka. 16.00 Audycda dla chor yeti.
16.40 Knrs średni Języki francuskiego. 16.55 Transmisja 
nabożeństwa i  Ostrei Bramy w Wilnie. 18.20 Skrzynka 
pocztowa C łod Heli dla dzieci. 18.40 Recital Śpiewaczy 
Heleny Lipowskie!. 19.10 „Fenomenalni rachm iatra*"-
19.40 Wiadomości sportowe. 20.00 Koncert muzyki 
lekkie!. 21.00 Muzyka. 21.20 Koncert szopenowski w 
wyk Henryka S-ztompld. 22.05 „W ycinanki krakow skie". 
23.05—24.00 M uzyka taneczna.

z -  Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ. W czwartek
zatarto siata Czytelniczka „Siedmiu Groszy", 
ś. p. Marja Gorol z Katowic, ul. Kilińskiego 26- 
Pogrzeb odbędzie się w s<*b<Hę rano z domu 
żałoby.

— WŁAŚCICIEL REALNOŚCI PRZED SA­
DEM, Poiicia Państwowa w Białej sporzą­
dziła doniesienie przeciwko właścicielowi real­
ności DawkiOwi Knoblowi, zam- w Białej, przy 
ul. tialcnowskiei 31 o to, że w czasie panującej 
ostatnio gołoledzi zaniedbał obowiązku posy­
pania chodnika przed swoim domem piaskiem 
ksb popiołem. V/skutek niedbalstwa Knebla 
przechodząca obok jego domu Rozalia Fluder, 
zam. w Białej przy ul. Piłsudskiego 26 po­
ślizgnęła się i upadla, doznając złamania nogi.

— WYPADEK ROBOTNIKA LEŚNEGO. 
W  czasie przewozu drzewa z lasów w Kozach, 
robotnik Andrzej Nycz upadł tak nieszczęśli­
wie. że dozna! skomplikowanego złamania le­
wego podudzia. Pogotowie ratunkowe z Biel­
ska udzieliło nieszczęśliwemu pierwszej pomo­
cy i przewiozło go do szpitala w Białej, (h)

— NIEUCZCIWA SUBLOKATORKA. 
Agnh?szka Urbańczyk, zam. w Białej przy pi. 
W ładysława Jagiełły 472, zgłosiła na Komi­
sariacie Polfoja w Bśałefl, że z'zamkniętego ku­
tra w mieszkaniu skradziono jej garderobę I 
bieliznę łącznej wartości przeszło 100 zł. Prze­
prowadzone dochodzenia policyjne wykazały, 
że kradzieży tej dopuściła się subłetatorka 
Urbańczyków®]!, Aniela Gał, a to z namowy 
Jej koleżanek, 21 tefraie! Anny WJfkńwneJ, zam. 
Sf Białe] przy ul, WTaniysJąwa Jagiełły 455,

Zuchwałego napadu rabunkowego dokona­
li nieznani sprawcy na mieszkanie mistrza 
rzeźnickiiego GoepŚerta zam. w śródmieściu 
Katowic, przy ul. Kozielskiej.

W chwilli, gdy w mesizikar.hj znajdowała 
słę tylko pasierbica Goeipferta. niejaka Sobo- 
tówna, wtargnęło taan kilku zamaskowanych 
I uzbrojonych mężczyzn, którzy pobili ją pał­
ką gumową, zakneblował/i usta szmatą, a na­
stępnie powalili na ziemię | związali ręce 
sznurem, nogi zaś przywiązali do łóżka.

Po unieszkodliwieniu ofiary, bandyci wrw- 
s® ją do wydania kluczyka od żelaznej ka­
setki, z której zrabowali 130 zł., poozem zbie­
gli w niewiadomym kierunku. Dwp ero po po­
wrocie domownitów uwolniono Sobo>ttVwnę. z 
irfeni łego położenia.

W  toku dwuhodszeft potaetfa przytrzym ała

Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-go 
Maja 5.

— WYPADKI NA SATURNIE. Na kop. 
„Saturn", robotnik Mikołaj Pakuła doznał 
zgniecenia lewej ręki, orzy zderzeniu wózków. 
W tymże dnhi Piotrowi Samuęlowf wózek 
zgniótł 2 pałce.

— KRADZIEŻE. P. Zofii Kocbarskłej, Szkot- 
B a  31  w  Dąbrowie skrkadzlono Wolkanę, w * r t .  
110 zł„ p. Marji Majcherek w Sosnowcu, Gra­
bowa 3 skradziiouw 109 zl. P. Bronisławie Bhl-

jalfco dbmntwnawycłi sprawców tego napadu 
kilkakrotnie już karanego Eryka Bogackiego 
i Józefa Rasteliego * Katowic, którzy też w 
ub. czwartek stanęli przed Sadem Okręgo­
wym w Katowicach. Tak w czasie dochodzeń 
jak i rozprawy oskarżeni do winy się nie 
przyznali, twierdząc, że są n iew inn i l*wo!e 
dlzieoi zeznało na rozprawie, że oskarżeni w 
krytycznym dniu Znajdowali sie w domu, w 
którym zamieszkuje Goepfert. Jednak oskar­
żeni powołała innych świadków, którzy ze- 
zmałi. że oi krytycznego dnia bawili u swych 
znajomych, skąd wieczorem wogóle nie wy­
chodził.

Woibec tego prokurator zrzekł się oskaT Ż e- 
tria a Sąd wydal wyrok uwalniający dla bra- 
kn dostatecznych dowodów: czyli. że cała a- 
fera nie została zupełnie wyjaśniona.

der w Darkfówoe, skradziono 230 zl. z mSesz-

— WŁAMANIE W BĘDSCTNTE. Do Sklepu 
p. Joachima Wójcikiewlcza w Będzinie, Gra­
niczna 19. doikonano włamania, kradnąc we- 
dłkiy, wartości 500 zł.

oraz 32-4etre!e1 Anleói Newald, tam . 
ul. Koperalk.a 717. (n)

— POSZUKIWANY ZŁODZIEJ W PO­
TRZASKU. 9 bm. przytrzym ała poUoja śled­
cza w Bielsku nieznanego osobnika, legitymu­
jącego się poświadczeniem zamieszkania, wy­
staw ionem przez M a«'strat Stoi. Miasta War­
szawy na nazwisko Edwarda Piwowarskiego, 
am. przy tri. Samborskie! 2. Ponieważ przy­
trzym any zachowaniiem swem wzbudził podej­
rzenie co do jogo tożsamości, przeprowadzo­
no wywiad odnośnie do jego osoby, przy- 
czem ustalono, że tenże nazywa słę Franci­
szek Szwejczewsikl, lat 28 i jest zamieszkały 
w W arszawie, przy u l  Koźlej II, Szwejczew- 
sM Jest włeCokrotniłe karanym za rozmaite kra­
dzieże 1 oszustwra, a obecnie jest poszukiwa­
nym przez Urząd Śledczy w W arszawie.

©
Niesicząiilwe wypadki 

ns kopalni „Saturn*'
Na kopalni „Saturn" wydarzyły słę we 

środę 2 wypadki górnicze. Podczas opuszcza­
nia wózka węglowego do podziemi, doznał 

M u ra  zmiażdżenia ręki robotnik Pakuła z Czeladzi.
  Drugi wypadek mća! miejsce na powierzchni

kopalni a ofiarą jego padł górttiik Samuel. Pod-
Błaefj, czas ładowania węgla, wózłoi kopalniane urwa­

ły nfęszczęśtrwemu 2 pałce u rę k i Obu gór­
ników praewieziono do szpitala.

T a M i p a i l i „ l ) ’M » [ a "
w Dąbrowie

Onegdaj wieczorem w Dąbrowie miał 
miejsce krwawy napad, którego tło 
przedstawia się bardzo tajemniczo.

Na ulicy Narutowicza, tuż obok włas­
nego mieszkania, powracającego z bleda* 
szybu bezrobotnego Jasińskiego napadło
trzech nieznanych osobników, którzy tę-

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kia w
Krakowie, ważny także na premie­
ry i św ęta

ważny na dzień 12 stycztria 1934 r. 
Niniejszy kupon świeży wyciąć i 
przedłożyć do wymiany na biksi dc 
k:na w Redakcji „Sieaem Groszy" 
w Krakowie ulica Karmelicka nr, 15. 

Uiszczenie ęidatku obowiązuje

1  P > i ! S © F € B W  S  

p>€D€i B c liB C S E e a n
Bezkarnie grasowała ona w Krakowie

M ra n it ia  M a ł o p o l ś f i a  =
R edakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15 .

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
T eatr .lm . J. Słowackiego.

„Praw ie  noc poślubna**.
Teatr Bagatela — „Żegnakte msam*.

KINA-W  KkAKOWTEt
W inda; ..Wyr-tA- iycła*'. Prom ień: ,,Lłt)an)ca chce słę 

rozwieść** i .Flkp i Fl»p robią karierę*' Sw lt: J^ocam-
bole“ . Apollo: „Tysiąc I drujca tioc“ Sztuka: .Szałon*
noc* . Uciecha: „P rzygoda na Lldo“ Atlantfk: ..M artwy 
d-om” . Słońce: „Adjutrmt legio wysokości** Adria: „Ser­
ce oJbnzyma**. Dom Żołnierza: „RaiJ dla ko(bict‘\

RADJO*

Sobota, 13 otycznla !f34 f.
Kraków. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Muzyka salono­

wa. 15^5 Wiadomości gospo>daTCze. 15.40 Skrzynka strze­
lecka. 15,55 Kronika haroorska. 16,00 Audycja dla cłbO- 
rych. 16,40 Lekcja jęz firanc. 17.00 Nabożeństw© z Ostrej 
Bramy w WJlmie 18,00 Odczyt. 16-20 Płyty. 18,40 Re­
cital ś-piewaczy. 19,05 „Co słychać w świecie**. 19,25 
Kwadrans lite rack i 19,40 Wiadonnośoi sportowe. 19.43 
WkTłdomoś-ai sportowe lokalne. 20.00 Koncert mużyta lek­
kiej. 21.00 Skmtynka poortowo-tecłnihcizina. 21.20 U twory 
Chooina. 22,05 .Wycinanki krakow*łcle'‘. 23,00 Muzyka 
tamecana z daiłdtnsu „Oaza**.

— SAMOBÓJSTWO- W alenty Dudek, lat 
30. pielęgniarz w szpitalu św. Łazarza w 
Krakowi© w celach samobójczych zażyj pew­
ną Ilość subliimaitu. wskutek czego mimo na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej, zmarł

— ZŁODZIEJE W KASIE TEATRU. W no­
cy włamano się do kasv Starego Teatru w 
Krakowie, skąd skradz ono kasetkę z gotówką 
około 1000 zł. na szkodę dyrekcji Biura Kon­
certowego. Policja wszczęła śledztwo za 
sprawcami włamania.

— ZAOPATRZYŁ SIE W KOŻUCH Sta­
nisław Zawortka. robotnik zam. w Biurko- 
wie Wielkim, pow M!echów, zgłosił, że nie­
znany sprawca skradł mu z woZu przy ul. 
Miodowej w Krakowie kożuch męski, palto 
i damska chustkę, wartości 60 zl.

— ZŁODZIEJE W PIWNICY. Z płwnlcy 
domu przy ul. św. Łazarza 3 w Krakowie, 
n’eznany sprawca skradł 2 sukienki 8 wor­
ków. maszynkę do mięs-, oraz węgle, ogól­
nej wartości 200 zl. na szkodę Tekli Dorosuk.

— ZATRZYMANO: Józęlę Styputę. lat 24. 
Kam. w Kobylanach, pod Krakowem, za po­
rzu c en i dz.iecka; w Krakow'e Przy ul- św. 
Anny 1. O znalezieniu jej 3 - tygodniowego 
dziecka w bramie domu donosiliśmy. Kata­
rzynę Gawęd®, lat 43, oraz Heiene Michal­
ską, zam. w Będzin ę  za kradzie 8 Skórek 
perskich, wart. 640 zł- na szkodę Józein Fl- 
scha właściciela składu futer w Krakowie 
przy u l  Stradom 7-

— ZNALEZIENIE PODRZUTKA. W bra­
mie domu przy Al. Kras'ńsk ego 10. w Kra­
kowie. znowu znaleziono porzucone dz'ecHp 
płci żeńskiej, Ecz-ace około 4 tygodni. Dziec­
ko oddano do żłóbka. Za matką w&zczęto po­
szukiwania.

— NIESMACZNY ŻART. CZY ZŁOŚLI­
W OŚĆ? 10 bm- podczas \vyśw!et!nnia firnu 
w jednem 7 kin krakowskich, publiczność w 
pewnej chwil! poczuła rozchodzący sie po sa­
li obrzydliwy ząpach. Służba po dłuższych 
poszukiwanych znalazła pod krzesłami cuch­
nąca szmatę podrzucona przez nieznanych 
osobtrków. Po przewietrzeniu Sałł w dalszym 
ciągu film wyświetlano bez przeszkód.

pem narzędziem pobm J. do utraty przy­
tomności.

Po napadzie napastnicy zbiegł! be® 
śladu. Rannego Jasińskiego, w  stanie b. 
ciężkim, umieszcznoo w  szpitalu w Bę­
dzinie. gdzie walczy ze śmiercią. Z po­
wodu kompfikacyj nie może on udzielić 
żadnych wyjaśnień.

Echa śmiałego napadu ntflB f a i s i ^
w  S f i a a t o r o i c f l i c B f t  =

ifóam&yci s p o d z ie w a l i  s ię , &e z n a jd ą  t a m  . . .  p l a t y n ę
Głośny był swego czasu napad na hutę 

„Baildon" w Katowicach — Dębie. W no­
cy na 18 września ub. r. wtargnęło do, bu- 
dywku biur centralnych tej buty kilku za­
maskowanych bandytów, którzy sterory- 
zowali znajdujących się tam trzech straża­
ków, grożąc im rewolwerami. Następnie 
bandyci zaprowadzili strażaków do piwni­
cy i zabronili ją opuszczać przed upły­
wem 15 minut. W międzyczasie w yła­
mali drzwi do szafy i skradli 5 rewolwe­
rów z 40 nabojami. Dopiero po odejściu 
bandytów strażacy ostrożnie opuścili pi­
wnicę, zawiadaniając o napadzie policję.

W  wyniku przeprowadzonych docho­
dzeń, policja aresztowała jako sprawców 
bezrobotnych: Antoniego Dyrbusza, Fran­
ciszka Zarembę, Karola Deję j Jana 
Otrembę z Katowic. W toku śledztwa 
wszyscy, poza Otrembą. przyznali się do 
napadu na hutę „Baildon" tw ierdząc je­
dnak, że nie chodziło im wcale o rabunek 
rewolwerów, lecz tylko o... platynę, która 
rzekomo miała znajdować się w szafie.

W  ub. czwartek stanęli oni przed Są 
dem Okręgowym w Katowicach. Na roz­
prawie wycofali oni swoje zeznania zło­
żone w śledztwie i katygory.ęznię zaprze­

czali jakoby brali udział w napadzie na 
hutę. Jedynie osk. Dyrbusz zeznał, że kil­
ku nieznanych osobników pod groźbą re­
wolwerów zmusiło go do wskazania im 
biur huty „Baildon".

Sąd po przesłuchaniu kilku świadków, 
nie dał wiary oskn/żonyin i s<azal każde­
go na półtora roku więzienia, n e zawie­
szając im wykonania kary. Oskarżeni za­
powiedzieli apelację, wobec czego spravvę 
będzie ponownie rozpatrywał Sąd Apela- 
cyllny. W szyscy oni znajdują sie w are­
szcie śledczym.
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IZ-gcdzinny dzień pracy na kopalni „Helena" ê sussr
S&m gi wofootnitión) do inspektora, sądu i woGuwatoza

O trz y m a liś m y  u w ie rz y te ln io n e  o d ­
p isy  s k a rg  z b io ro w y c h , w y s to so w a ­
n y c h  p rz e z  ro b o tn ik ó w  k op . „ H e le n a "  
w  N iw ce  d o  w ład z , św iad czący ch  o 
sk a n d a lic z n y c h  w p ro s t  s to s u n k a c h  n a  
te j  k o p a ln i.

W  sk a rd z e  d o  in s p e k to ra  p ra c y  
ro b o tn ic y  p o d a ją  n ie w ia ro g o d n e  
w p ro s t fa k ty , o sk a rż a ją c  sy n d y k a  m a ­
sy  u p ad ło śc i p . S t. W a lig ó rs k ie g o  o  
p rz y m u so w e  w p ro w a d z a n ie  12-g o d z in ­
n e g o  d n ia  p ra c y  p o d  g ro ź b ą  w y rz u c e ­
n i  O pornych  z  k o p a ln i. W b re w  o b o ­
w ią z u ją c y m  u s ta w o m , k o b ie ty  zm u - 
s z a ne  są  d o  p ra c y  w  n o cy . R o b o tn ic e , 
p ra c u ją c e  p o n a d  s iły , m a ją  p o p u c h n ię -  
t e  rę c e  i  p o z ry w a n e  śc ię g n a . W  s k a r ­
dze sw ej, o p a trz o n e j s z e re g ie m  p o d p i­
sów , ro b o tn ic y  d o m a g a ją  się  p o c iąg - 
n ^ c i a  p . W a lig ó rs k ie g o  d o  o d p o w ie ­
d z ia ln o ść  k a rn e j.

D ru g a  s k a rg a , sk ie ro w a n a  d o  p ro -  
k u r to ra  i lu s tru je  g o s p o d a rk ę  k o p a ln ią  
p ro w a d z ą c ą  d o  ru in y . K o p a ln ia  p ra -  
cu je  z  d e fic y te m , k tó ry  w e d łu g  o św iad  
Czen ia  sy n d y k a  p. W a lig ó rsk ie g o , za  
c? a s  d w u m ie s ię c z n e j je g o  g o sp o d a rk i 
S1ęg a  su m y  63 ty s . zł.

Je s t c h a ra k te ry s ty c z n e m , że sy n ­
dyk  o d rz u c ił k o rz y s tn ą  o fe r tę  n a  k ttp - 
uo  w y p ro d u k o w a n e g o  w ę g la , z ło ż o n ą  
P rzez  p. S. B ie g u n a  z D ą b ro w y , a 
sp rz e d a je  n a to m ia s t  w ęg ie l p. R e ic h e -  
ro w i z S o sn o w ca , t r a c ą c  w  te n  sp o só b  
1 zł. n a  to n n ie .

W  p o s tę p o w a n iu  p o d o b n e m  ro b o t­
n icy  d o p a tru ją  się  cech  d z ia ła n ia  n a  
sz k o d ę  f irm y , w y n ik a ją c e g o  z  n ie d b a l­
s tw a , lu b  z łe j w o li i p ro sz ą  p r o k u ra to ­
r a  o  w szc z ę c ie  d o c h o d z e ń .

W re sz c ie  z a n ie p o k o je n i s ta n e m  g o ­
sp o d a rk i ro b o tn ic y  sk ie ro w a li trz e c ią  
sk ag ę  d o  S ąd u  O k rę g o w e g o  (W y d z ia ł  
H a n d lo w y )  w  S o sn o w cu , w  k tó re j  
w sk a z u ją c  na  b e z p ra w n e  so e łn ia n ie  
c z y n n o śc i sy n d y k a  p rz e z  p . W a lig ó r ­
sk ie g o , d o m a g a ją  się  zw o .an ia  z e b ra ­
n ia  w ie rzy c ie li, ce lem  w y b o ru  n o w e g o  
sy n d y k a .

R o b o tn ic y  w sk a z u ją , że syndyk ' 
W a lig ó rs k i ja k o  w ic e -d v re k to r  K . Ch. 
a  w ięc  z a a b so rb o w a n y  p ra c ą  z a w o d o ­
w ą , n ie  m o że  o d d ać  się sw ej n o w e j 
p ra c y  z tak iem  p o św ięcen iem , jak  te ­
g o  in te re s  k o p a ln i w y m a g a łb y . W s k a ­

z u ją  ró w n ie ż , że  d e ficy t k o p a ln i w y n o ­
s i o b ecn ie  n ie  63 ty s . zł., a p o n a d  100 
ty s . zł. i c iąg le  w z ra s ta , co w k o ń cu  d o ­
p ro w a d z ić  m usi do  ru in y  i z am k n ięc ia .

S k a rż ą c y  ja k o  w ie rzy c ie le , _ k tó ry m  
k o p a ln ia  w in n a  k ilk a se t ty s ię c y  zł., 
n ie  m o g ą  o b o ję tn ie  p a trz e ć  na  z a p rz e ­
p a sz c z a n ie  częśc iow o  ich  w łasn o śc i, 
o ra z  p o zb aw ien ie  ich  w a rs z ta tu  p ra c y

i d la tego  dom ag ają  się p rzep ro w ad ze­
nia g ru n to w n e j sanacji stosunków .

Jak  się dow iadujem y, na sku tek  
skarg i na kopalni „H e len a"  p rzep ro ­
w adzał in spekcję p . insp. F ederow icz , 
w ynik  jednak  nie jes t znany. R ów no­
cześnie praw ie u rząd  p ro k u ra to rsk i 
polecił p rzep row adzen ie  śledztw a oa- 
nu podprok . W ew iórze .

Sensacyjne aresztowanie syndyka S.fl. Giessiie
dr. £ n £ tis f fia  p a d  z a r z u te m  p r z e m y tn ic tw a

JaJk się dowiadujemy w  tib. czwartek prze- . Szczegóły dokonanego przez dir. EngUscha
słuchiwal sęd za  śledczy przy Sadzie Okrę- przestępstwa są ze względu na śledzto trzv-
gowym w Katowicach syndyka Sp- Akc. Gie- . .__ . . zt0 11 y
sche p. dr. Engłischa pod zarzutem przemyt- . r tajemnicy. Aresztowanie to wywola-
nictwa. Po przesłuchań u dr. Englesch został 1° wśród sfer przemysłowych Górnego Ślą- 
zatrzym any w więzieniu śiedczem w Katowi- ska wielkie poruszenia. (s )
cach.

Spustoszenia, spowodowane zerwaniem zapory wodnej w  zakładach elek­
trycznych w Orbey w pobliżu Kolmaru (Alzacja). 9 osób znalazło śmierć, 
kilkanaście jest ciężko rannych, a straty materialne idą w setki tysięcy

złotych.

R e d u k c j a  / o o w ^ d e m  s t r a s T w e g f t  

mortlersft
„Brylancfarze" w pafrzatkn Narderczynlc n a fta  z córką w it.ęzen a sosnowiec' lent

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  n iem al co d z ien ­
nie  z g ła sz a ł się k to ś  na  po lic ji w  K ra ­
k o w ie , d o n o sz ą c  o tem , iż zaczep iło  
g o  dw ó ch  o so b n ik ó w , k tó rz y  zao fe ro ­
w ali m u  ta n io  „ z ło ty "  p ie rśc io n e k , a 
k tó ry  po  n a b y c iu  o k a z a ł się zw y k ły m  
d e ta le m . P o lic ja  w szczę ła  p o sz u k i­
w a n ia  i w  re z u lta c ie  u ję ła  n iej. W ito l­
d a  B e d n a rc z y k a , la t 26, zam . w  K ra ­
kow ie  p rz y  ul. L u d w in o w sk ie j 4,
0 raz  S z y m o n a  P o p ie la , la t 38, zam .
Prz y  ul. D łu g o sz a  13, k tó rz y , jak  się 
°k a z a ło , są w łaśn ie  o w y m i o so b n ik a ­
m i  że£u jącym i na  n a iw n o śc i ludzk ie j.

Z g in ą ł 12-lelni cłilonaK
6 wb. m. o-ddaffił sn‘ę z domu rodzictólskie- 

®° 124eitni Langer J a t ,  nam. w Małej Dą­
brówce przy ul. Katowickiej 9 i dotychczas 

donm nie wrócił.
Zag'miony ma wzrost 150 cm., włosy blond, 

®Czy niebi-es!k'.e, twarz podłużną, uibrauy w 
rązową kuirtkę, krótkie spodini-e, krzywą 

Czaykę. Wszelkie wiadomości o zagińonyiir, 
Ĵ ajleiży hiierować do najWóższeigio urzędu po- 
Łojiioego.

Miejscowość Nowa Wieś w powiecie 
Zawierckim była terenem ohydnego mor­
derstwa. dokonanego przez 18-letnią wiej­
ską dziewczynę.

Z fabryki w Myszkowie w racała grupa 
dziewcząt. Po stroskanych ioh twarzach 
i urywanych słowach rozmowy, jaką mię­
dzy sobą prowadziły w zdenerwowaniu i 
podniesionym głosem, łatwo było domy­
śleć się, iż były to kobiety, które w wal­
ce o byt ^ciężko pracow ały  w fabryce i 
znalazły się nagłe na bruku. Były zredu­
kowane.

W toku zwierzania się co dalej będzie 
i w miarę dociekania przyczyn ciągłych 
redulkcyj, z powodu których nieraz wszy­
scy członkowie niejednej rodziny, znajdo­
wali się bez pracy, cierpiąc głód i nędzę 
wynikła sprzeczka. Dziewczęta poczęły

się wzajem nie oskarżać o denuncjację w 
dyrekcji fabryki. Nie potrwało kilika mi­
nut, gdy jedna z dziewcząt, niejaka Lu­
dw ika Borów ka, zdjęła z nogi pantofel i 
poczęła bić nim swą sąsiadkę Honoratę 
M ajew ską. Bójka trwała z przerwami aż 
do Nowej Wsi, a wówczas mściwa Ma­
jewska. wyprzedziwszy wszystkie, pobie­
gła do swego domu, po pomoc.

Za chwilę rozgorzała bójka, w  której 
w zięły udział same kobiety, uzbrojone w 
m otyki, koły i kamienie. Skutki bijatyki, 
były fatalne. 40-Ietnia Aniela Borówka 
uderzona została tak silnie m otyką w czo­
ło, że ostrze motyki dostało się do jej 
mózgu. Borówka przew ieziona do szpita­
la, nazajutrz zm arła.

Sprawczynią bestialskiego morder­
stwa, które wstrząsnęło do głębi miesz-

W  realności J . G o ld szm id a  w  K ra ­
kow ie p rzy  ul. A u g u stiań sk ie j 1 7  w y ­
buchł z n ie w ia d o m y c h  p rz y c z y n  po­
ża r, k tó ry  n a ty ch m ias t objął trzy  szo­
py d rew niane, w k tó ry ch  m ieszczą się 
w a rsz ta t s to larsk i K lem b erg era , skbid 
m ebli M ojżesza B ockhaup ta , o raz  p ra ­
cow nia tap icerska, L ipschuetza .

Z w ezw ana s tra ż  pożarna  w s i le  
dw óch p lu tonów  n aty ch m iast p rz y s tą ­
piła do gaszen ia  ognia i dzięki e n e r ­
gicznym  w ysiłkom , o g ie ń  z lo k a liz o w a ­
n o . S płonął dach nad składam i Boek- 
h o u p ta  i pracow nią  L ipschuetza o raz  
część pracow ni K lem bergera . S zkodą 
w ynosi p rz e sz ło  5000 z ł.

®

Mmtmmte  s e u w c ifra ^ ra  
U n ę i a  Sfarbow ego 

w  Katowicach
Wielką sensację w Katowicach wywołała 

spraw a aresztowania sekwestratora Urzędu 
iSkarbowego w Katowicach p. Wałfera, które­
go p o  przesłuchaniu zwolniono w ub. środę. 
P. Wailer przestał peta ć swe obowiązki służ­
bowe, gdyż jak sam twierdzi jest ..chory"..

Sekwestratorowi zarzuca się. że na wła­
sną rękę odraczał termwy licytacyjne, po­
bierając od dłużników Urzędu Skarbowego, 
którym licytację odraczał, ,.pożyczki". Bliż­
szych szczegółów w tej sprawie brak.

Do sprawy tej po wyjaśnieniu iej przez 
władze eszcze powrócimy. Nadmienić wypa­
da. że p. W aler doznawał poparc a m ;isco- 
wych legionistów, wśród których cieszył s ę  
wielklem zaufaniem. ń )

•
Icfta śmierci 

illcBsaaara Mi£śS£ińsH?eg§
W związku z naszą telefoniczną wia- 

iom ością z K rakow a o tragicznej śm ierci 
syna znanego działacza robotniczego p. 
Mledzidskiego z Katowic, 21-letniego ś. p. 
Aleksandra, studenta Śl. Zakł. Teckn., do­
wiadujemy się, że ś. p- M., wracając z 
świąt z Krakowa w niew yjaśniony sposób 
wypadł z pociągu i poniósł śmierć. Rów­
nocześnie informują nas, że zm arły  był w  
posiadaniu biletu kolejowego z K rakow a 
do Katowic. Pogrzeb ś. p. M. odbył się 
10 bm. w Krakowie na cmentarzu Rako­
wickim.

N’c§zczęśnw wypaf€h 
przeszhotfą w morderstwie
Dnia 10  stycznia br. Paulina Osiecka z 

Królewskiej Limity doniosła, że mąż Jej Robert 
z u i Hajduckiej, z k 'órym  nie żyje. w yg/aża 
się, że ją zab je i że przybył w nocy pod ej 
mieszkanie ł usiłował przemocą włamać s.ę 
do wnętrza.

Na miejscu zinalezwuo Osieckiego przy 
drawiech zupełne pijanego ze zwichniętą no­
gą, którą nadwyrężył podczas prze.sk; iw ,;-  
ni.a płotu okalającego podwórze odnośnej ka­
mienicy.

Naraziie zaopiekowało się nim pogotowie 
ratunkowe. (b)

irmi" i in mi ii iiiiiiTiiwi n winna i

kańcami całego powiatu, okazała się 18- 
letnia Sabina Słaboszówna, siostra Ma­
jewskiej. Słaboszównę wtrącono do wię­
zienia, prócz niej zaś jej matkę, która w 
bójce okładała Borówkową kijem.

W czwartek obie uwięzione kobiety 
sprowadzone zostały na rozprawę do Są­
du Okręgowego w Sosnowcu. Rozprawa 
zakończyła się skazaniem Sabiny Słabo- 
szównej na pięć lat więzienia, jej matki 
zaś na półtora roku.

Krwawy spór o 16 groszy pcd Krakowem
T a lt ó ic a  sl«€Hz«aBBig n a  @iw€i Baria w i ę i l s u l n

W  n o cy  z i  n a  2 k w ie tn ia  1933 r. rz y  z a b aw ia li się  g rą  w  k a r ty  w  t. zw . 
Wsi P rz e b ic z n y  z e b ra ło  się u je d n eg o  „ fe rb la " . Je d e n  z g ra ją c y c h , W la d y -  
z g o sp o d a rz y  k ilk u  p a ro b c z a k ó w , k tó -  s ła w  S ito , w p łac iw szy  do  „ p u li"  16 g r,

Ujęcie szajki szantażystów na Slasku
^ % s m a s a i « ®  m m m  P > r ® ® i a i f & f a w c a  7 0 0 0  z ł o r f i r t f l K

Do przemysłowca Mikołaja Dziuka, 
<ascici&!a firmy Lublnus, Stein 1 Ska w 
atowjcach (Powstańców 26) zgłosił się 
ewieft osobnik, grożąc mu doniesieniem 
o w ład2 za dopuszczanie się przestępstw  
a rz©cz Skarbu Państw . 1 przem ytnictwo, 
so-bnik ten wymusił od Dziuka jako na- 

srod(i za  milczenie 7.000 zł.

Po pewnym czasie zjawił się u Dziuka, 
który w m iędzyczasie o przestępstw ach 
tych zgłosił dobrowolnie U rzędow i S kar­
bowemu w Katowicach oraz Urzędow i 
Celnemu w Katowicach, inny osobnik, do- 
magiąc się w imieniu tej bandy, dalszych
4.000 zł. Krótko potem zjawili sie w biu­

rze u Dz. Inni członkow ie szajki, którzy 
zostali w biurze przytrzymani, a po prze­
słuchaniu zwolnieni. Dwuch z nich jest 
z zawodu buchalteram i, jeden instalato­
rem , a czwarty m agazynierem . Będą om 
odpowiadali przed sądem  za wymuszenie.

w y g ra ł staw kę, n iezadow olony  jednak  
z teg o  inny gracz, F ra n c isz e k  K o w a l­
ski, ro sy p e ł p ie n ią d z e  p o  izb ie .

W y n ik ła  z teg o  pow odu k łó tn ia , 
poczem  gracze rozeszli się do dom ów . 
S ito  i K ow alski szli razem  i w drodze 
poszkodow any k ilkak ro tn ie  upom inał 
się K ow alsk iego  o  zw ro t w y g ran y ch  
16 groszy , lecz gdy ten  w yśm iew ał g o t 
w ów czas S ito  u d erzy ł d w u k ro tm r w y­
rw anym  z p ło tu  kołkiem  Kowal- km-go 
w  głow ę, k ładąc g o  tru p em  na m iej­
scu.

S ito  zosta ł pociągn ię ty  d o -o d p o - 
w iedżialności sądow ej za n ieum yślne 
zabójstw o. Sąd okr. w K rakow ie w  
dniu t i  b m . s k a z a ł  g o  n a  z  l a ta  w ie­
zien ia*



S1R E S7^BV IE POCZĄTKU POWTESCI.
Jas Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku I nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postano­
wieniem. te bedzie tepH złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy 1 utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza. która swoja siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas późnej książę Solk°wskl schwycił 
Swa żonę Hortensję w chwili, gdy tto zdra­
dzała z rzekomym markizem dl Marsaia. 
Gdy markłz opuścił patoc, ks'gżę zbii Hor­
tensję harapom i wypędzili na ulicę.

*
G ro ź n ie  p o trz ą s a ła  p ięśc ią .
—  T o  b y ło  tw o ją  z g u b ą !  —  k rz y k ­

n ę ła  dz ik o . —  O d  te j ch w ili lo s tw ó j 
się ro z s trzy g n ą ł!

C L X X I .
POJEDYNEK

W  sm u tn y c h  p rzeczu c iach  p o g rą ­
żo n y  w ró c ił m a rk iz  di M a rsa ia  d o  h o ­
te lu  „p o d  z ło ty m  g ry fe m " .

—  Z aw ik ła łem  się  w  p ięk n ą  k a b a ­
łę !  —  m ru c z a ł d o  sieb ie . —  W p ra w ­
d zie  n ig d y  n ie  trz y m a łe m  się  s u ro ­
w y ch  zasad  i m o ra ln y c h  w ą tp liw o śc i. 
Je ż e ti jed n ak  m am  b y ć  rz e te ln y m , w y ­
zn ać  m u szę  szcze rze , że w  ca łe j te j 
a w a n tu rz e  o d e g ra łe m  b a rd z o  n ie ­
w d z ię c z n ą  ro lę .

O s ta te c z n ie  je s te m  p rz e c ie  k a w a le ­
re m . F a ta ln ie  się  w ięc  z ło ży ło , że 
p rz e d  k s ięc iem  m u sz ę  o czy  sp u sz c z a ć  
ze w s ty d u .

O n  m a ra c ję . S p o só b , w  fak i w y ­
w d z ię c z y łem  się m u za  g o śc in n o ść , n ie 
b a rd z o  jest p ię k n y .

N a  d o b itk ę , p rz y jd z ie  m i g o  p e ­
w n ie  zab ić  w  p o je d y n k u .

D o  d ja b ła , te  k ilk a  sam  n a  sam  z 
k s ię ż n ą , k tó re j  w d zięk i w ca le  n ic są  
p o n ę tn e , za  k ilka  ty s ię c y  g u ld e n ó w , 
ja k ie  od  n ie j o d e b ra łe m , n ie  są  w a r te  
d z is ie jsz y c h  n ie p rz y je m n o śc i.

K tó ż  w ied z ieć  m o że , ja k ie  sk u tk i 
z  te g o  je szcze  w y n ik n ą .

M a rio n  z o s ta w sz y  k s ię ż n ą , zaw sze  
p o s tę p o w a ła  so b ie  h a n ie b n ie , z d a je  m i 
się  jed n ak , że k s iążę  tv m  ra z e m  nie 
p o zw o li so b ie  c io sać  k o łk ó w  n a  g ło ­
w ie.

T a k  d a lece  m a rk iz  p o g rą ż y ł  s ię  w  
z a d u m ie , g d y  z trz a sk ie m  d rz w i się  
o tw a r ły , a  H o r te n s ja  ja k  sz a lo n a  w p a ­
dła d o  p o k o ju .

M a rk iz  w y s tra sz y ł s ię , g d y  ją  zo­
b aczy ł.

B o  k s ię ż n a  w  p o d a r te j  su k n i, p o ­
ta rg a n y c h  w ło sach  i z s in em i p rę g a m i 
n a  o b n a ż o n e m  ciele  p rz e d s ta w ia ła  w i­
dok  w z b u d z a ją c y  lito ść .

W śró d  rz e w n e g o  łk a n ia  p o to c z y ła  
s ię  n a p rz ó d  i p ra w ie  z e m d lo n a  o p a d ła  
n a  fo te l.

M a rk iz  domyślił «ię natychmiast* 
Co się  s ta ło .

P rz e c z u c ia  jego sp e łn iły  się więc
p rę d z e j, jak  się  te g o  sp o d z iew a ł.

P o d b ie g ł w ięc  d o  k s ię ż n e j i s ta ra ł  
H ę ją p o c ieszy ć .

P rz e k o n a ł się  je d n a k , że p o c iech a  
b y ła  zb y te c z n a .

B o  n ie  g o ry c z  z p o w o d u  d o z n a n e ­
g o  u p o k o rz e n ia , lecz  w śc ie k ło ść  i n ie ­
n a w iść  w y c isk a ły  jej łzy  z o czu . 

K s ię ż n a  z a c isk a ła  p ięśc i.
—  O n  .mnie s k a to w a ł!  O  te n  ła j­

d ak . te n  g a łg a n !  P o k a ż ę  m u , co  p o ­
tra f ię  !

Z e d re  m tt m a sk ę  z tw a rz y  1 N iech  
się  cały  św ia t d o w ie , k im  on je s t!

M a rk iz  u w aża ł te  s ło w a  ty lk o  za 
Czcze g ro ź n y , k tó re  b y ły  n a s tę p s tw e m  
w ie lk ie g o  bó lu .

H o r te n s ja  sz a la ła  je sz c z e  p rz e z  
chw ilę .

O m a l n ie  w y d a ła  m a rk iz o w i s t r a ­
sznych  ta je m n ic , k tó r e  c iąży ły  n a  
p rz e sz ło śc i S u lk o w sk ie g o

L e c z  w  o s ta tn ie j  chw ili ro z m y śliła  
się  jeszcze .

B u rza  sza la ła  w  je j d u szy .
C h o ć  je d n a k  by ła  n iesły ch an ie  

w z b u rz o n ą , n ie  tra c iła  m im o  to  z im n e j 
k rw i, k tó ra  je j n ig d y  nie op u szcza ła .

P o p e łn iła b y  n ie d o rzeczn o ść , g d y b y  
b e z  p o trz e b y  w y p u śc iła  z rę k i p o tę ż n ą  
b ro ń , jak ą  w ła d a ła !

Z d ra d a  ta je m n ic y  m o g ła  z re s z tą  i 
d la  k s iężn e j sam e j s ta ć  się  n ieb ezp iecz - 
ną.

C zy  k s ią ż ę  n ie  z n a ł ta k ż e  p rz e sz ło ­
ści k s ię ż n e j?

C zy  i on  n ie  z n a ł s tra s z n y c h  ta je m ­
nic. d o ty c z ą c y ch  się  k s ię ż n e j, k tó ry c h  
z d ra d a  i ją m o g ła  z g u b ić ?

N ie , n a le ż a ło  d z ia łać  o s tro ż n ie .
K s ią ż ę  zap o m n ia ł się ty lk o  w g n ie ­

w ie , g ra n ic z ą cy m  z sza łem  i p o su n ą ł 
się zb y t d a lek o , z n ie w a ż a ją c  czynn ie  
sw ą żonę.

• W  ty m  w ie lk im  g n iew ie  zap o m n ia ł, 
ja k ą  m ia ł w  n iej n ieb ezp ieczn ą  n ie - 
p rz y ja c ió łk ę , g d y b y  g o  zd rad z iła .

L e c z  k s iążę  u sp o k o ił się znow u .
N a le ż a ło  się sp o d z iew ać , że k s iążę  

p o  d z is ie jsz y m  sk a n d a lu  s taw i p rz e d  
sąd em  w n io se k  o ro zw ó d , g d v b y  nie 
u d a ło  się  k s iężn e j z a s tra s z y ć  g o  i po ­
w s trz y m a ć  od te g o  k ro k u .

Z a s tra s z y ć  g o  b y ło  ty lk o  m o żn a , 
g ro ż ą c  m u w y jaw ien iem  ta jem n icy .

S tra c h  p rz e d  w ięz ien iem , ba n a w e t 
p rz e d  szu b ien icą  zd o ła łb y  g o  zm u sić  
d o  z n o szen ia  ja rzm a  i nad a l, ja k ie  na  
k s ięc ia  w ło ży ła  H o r te n s ja .

M im o  ty ch  z im n y ch  o b liczeń , p o ­
ż e ra ło  k s iężn ę  p ra g n ie n ie  zem sty .

C a ły  je j n ieo k ie łzn an y  te m p e ra m e n t 
w y b u c h n ą ł na now o.

H o r te n s ja  p rz e k lin a ła  k sięc ia  ta k  
s tra s z n ie , że  aż  m ro w ie  p rz e b ie g a ło  po  
m ark iz ie .

S to p n io w o  je d n a k  zaczę ła  się  u sp o ­
k a ja ć .

P o te m  z n o w u  zap a liły  się  yy je j 
o czach  b ły sk i try u m fu .

—  P o có ż  się m a r tw ię ?  —  z a w o ła ­
ła . —  W ła śc iw ie  p o w in n a m  się c ie­
szyć , a ty  zem n ą , G iovann i.

M a rk iz  sp o jrz a ł na  H o r te n s ję  
w z ro k ie m  p y ta ją c y m .

O n a  zaś p a rsk n ę ła  n ie p rz y je m n y m  
śm iech em .

—  C zy m n ie  nie ro z u m ie sz ?  H a h a -  
ha, w y m ężczy źn i m ac ie  k ró tk ą  pa­
m ięć  !

N ie d a w n o  te m u  w y ra z iła m  ży cze ­
nie, abym  się m o g ła  p o zb y ć  zn ien aw i­
d z o n e g o  m ęża , d o  c ieb ie  ty lk o  n a le ż e ć  
i z to b ą  p o d z ie lić  się  jeg o  sk a rb am i.

O tó ż  je s te śm y  b lisk o  te g o  celu . 
P rz e c ie ż  p rz y rz e k łe ś , że d a sz  m u  sa ­
ty s fa k c ję .

O n  cię w y zw ie  n a  p o jed y n ek .
N o , re s z ta  ro zu m ie  się sam a  p rzez  

s ię : ty  nie ch y b isz , m ie rząc  w  serce  
cz łow ieka , k tó ry  je s t  n a sz y m  śm ie r te l­
nym  w ro g ie m !

M a rk iz  p rz y s łu c h iw a ł się  te m u  
tw ie rd z e n iu  z sp rz e c z n em i u czuciam i.

N a tw a rz y  je g o  zn ać  b y ło  p o w ą t­
p iew an ie .

—  N o , s łu ch a j —  ta  rz e c z  w ca le  
n ie  ro z u m ie -s ię  sam a p rz e z  się.

M ąż  tw ó j o p o w iad a ł m i p rz y  p ie r ­
w sze j w izycie , że d o sk o n a le  s trz e la  z 
p is to le tu . J e s t  w ięc  m o żliw e , że on  
m n ie  z a s trz e li.

H o r te n s ja  ze rw a ła  się z m ie jsca .
—  T o  b y ć  nie m o że ! —  zaw o ła ła  

i p o trz ą s a ła  sp lą ta n e m i w ło sam i. —  
T y  m u sisz  je g o  z a b ić !  C zy  ro z u ­
m ie sz ?  M u sisz  1

L u b  ży czy sz  sob ie  m oże , żeb y m  
te m u  n ę d zn ik o w i z n o w u  w p ad ła  w  r ę ­
ce?

M a rk iz  sz a rp a ł n iec ie rp liw ie  w ąsy .
—  Z a rę c za m  ci, m o ja  p oczciw a 

M ario n , że na d o b ry c h  ch ęc iach  w ca­
le m i n ie  z b y w a , ch o c iaż  je s t m i po­
n iek ąd  p rz y k ro , że m am  z a s trz e lić  
cz ło w iek a , k tó re m u  u k ra d łe m  żonę.

L e c z  sam a  d o b ra  w o lna  n ie s te ty  nie 
w y s ta rc z a . T w ó j m ąż, b ę d ąc  o b ra ż o ­
n y m , m a p ie rw sz y  s trz a ł.

M ożliw e jes t, że sp u d łu je . W  k a ­
żdym  je d n a k  r ’az ie  m a w ięk sze  szan se  
od em n ie .

H o r te n s ja  p rz y g ry z ła  w a rg i.
W  ta k im  raz ie  m u sim y  rzecz  zm ie ­

nić.
M a rk iz  sp o g lą d a ł n a  k s ię ż n ę  p y ta ­

jący m  w zro k iem .
—  Ja k  ty  to  ro z u m ie sz ?
Je ż e li los nam  nie sp rz y ja , m u s i­

m y  iść  na p rz e b ó j.
Je sz c z e  są inne  sp o so b y .
M o żn a  na p rz y k ła d  dać k s ięc iu  w  

rę k ę  p is to le t  z ś lepym  n ab o je m , albo ...
M a rk iz  n ie p o zw o lił je j d łu że j m ó ­

w ić.
—  D o sy ć !  —  p rz e rw a ł je j n ie c h ę t­

nie. —  T w ó j p o m y sł nie by łb y  p o je ­
d y n k iem  ty lk o  m o rd e rs tw e m . A  w  ta ­
k ie  rzeczy  n ie  m yślę  się  w d aw ać .

B ędę się b ro n ił, ile ty lk o  m o g ę .
Jeże li jest p rz e z n a cz o n e m , ab y m  za ­

s trz e lił  tw o je g o  m ęża , w  ta k im  raz ie  
p o m ó w iijiy  o  n a sze j w sp ó ln e j p rz y ­
szłości.

J e ż e li je d n a k  ja m u sz ę  u led z , b ę ­
dzie  to  h o n o ro w o  i p o  k a w a le rsk u

H o r te n s ja  sp o g lą d a ła  n a  m a rk iz a  
z n iech ęc ią .

—  W ię c  u m ie ra j, jeżeli ci to  sp ra ­
w ia  p rz y je m n o ść !  M y śla łam , że b ę ­
dz ie  ci p rz y je m n ie j, żvć zem n ą  ra z e m .

W id z ę  je d n a k , że  w ca le  m nie  n ie  
k o c h a sz  1

N ie  o d s tra s z a  cię w ca le  p rz e k o n a ­
n ie , że m n ie  z o s ta w isz  n a  ła sce  te g o  
n ęd zn ik a .

M a rk iz  z ło rzeczy ł sob ie  co ra z  w ię ­
cej, że zap u śc ił się w o g o le  w p o d o b n ą  
ro zm o w ę . ,

N ie  ch cąc  się  w d a w a ć  w  d a lsz ą  
d y sk u s ję , n a d a ł ro z p ra w ie  in n y  k ie ru ­
nek .

—  T e ra z  m n ie j ch o d z i o m n ie , falc 
o  c ieb ie , M a rio n !  —  po w ied z ia ł. T rz e ­
ba  się  n am y śleć , co  p o czn iesz  n ada l.

P o  d z is ie jsze j a w a n tu rz e  je s t zu­
p e łn ie  w y k lu czo n e , a ż e b y ś  u  m n ie  p o ­
z o s ta ła  w  h o te lu . (Ciąg dalszy nastąpi).

M arkiz zachow yw ał się równie ozięb le i poprosił gości, aby zajęli m iejsce.
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&0~t<etmia siavsi&zSka w ięz io n a  o  g ła d zie  w  p iw n icy
Ohydny wytpadelk zwyrodnienia obyczajów 

wjaw-nita policja w podwarszawskiej miejsco­
wości Piastowie. Na tle majątków em przez 
sześć tygodni więziono w piwnicy o głodzie 
ska. Ietnią staruszkę niejaka Marję Markow-

Marisowska mieszkała w raz z córką Jaot- 
•* zed kfflikiu miesiącami starusaka wyda- 

** córkę zaimąż za pracownika fabryki aku­
mulatorów ,,Tudor“ 32 - letniego Jana Tom- 
CŁaka- który zamieszikaJ w domu teściowej.

»tarus'zika. prowadząc oszczędny tryb ży- 
odotala zaoszczędzić pewną sumę pienię- 

Tomczak zaś zarabia! w fabryce 300 zł. 
miesięcznie. \ v  rakiś czas po śluire zięć po- 

upominać sie o posag. Tomczak kibit za- 
eadać do k eliszka i staruszka w obawie by 
•■e straci* jej p-emjędzy wzbraniała się wydać 
“hi swe oszczędności. Wynikły stąd sprzecz- 

* L waśnie domowe.
. ,  *4 sześciu tykodntant) sąsiedoi Totocz a-
Kór» zauważytó, 4  Markowska nie wychodzi 
* mieszkania. Zapytywany zięć oraz córka o- 
, - ^ z y d ,  staruszka niedomaga i leży w

Lo pewnym czasie prawda w yszła na jaw- 
oniczajk zagarnąwszy skromne osaczęJt.ości 

®&uiowe}, postanowił pozbyć sie Jej w ten 
P°s6b. fż umieścił nieszczęśliwa w ciemnej 

mwnicy, której okna zakrył od wewnątrz 
Wav'iitamL
_, Ftzcz 6 tygodni staruszka przebywała w 

einnej, wilgotne] piwnicy, z której nie wy- 
PUKzczaTio rej, a karmiono raz na dzieił. Wsku-

wała, nieszczęśliwa, nie miała już sBy. by 
wezwać pomocy lub uwolnić sie z więzienia.
Ujawniwszy okrutny _ czyn Tomczaków, lo­
katorzy dali znać policji.

Przedstawiciele władz śledczych i powicia 
przybyła do domu i ponieważ Tomczakowie

nie chcieli ujawnić, gdzie Znajduje sie starusz­
ka, wszczęto postziuikiwania i znaleziono Ma 
rję Markowską w stanie zupełnego wyczer­
pania w piwnicy domu.

Okrutnego zięcia oraz żonę aresztowano 
i przewieziono do W arszawy.

S i e k i e r o ,  w i d l g  i  k o p a c z e  
a r k i i r e s r a  w  k i ó i n t

Niecodzienna bójka parobków pod Krakowem |
9 kw ietn ia  1933  r - z kościoła w  w  ciężkim  stan ie  p rzew iez iono  do szpi- 

S trzyg łow ie  pod K rakow em  pow racali ta la  w K rakow ie, 
do dom ów  gospodarze  o raz  kilku pa- 
robczaków . W  pew nej chw ili w y b u ­
chła k łó tn ia  m iędzy pow racającym i, 
k tó rzy  podzieliw szy się na dw a obozy, 
w szczęli bó jkę.

W  m iędzyczasie kilku z nich u zb ro i­
ło się w  siekiery> w idły i kopacze i 
bó jka p rzy b ra ła  bardzo  pow ażne ro z ­
m iary. W  rezultacie p ob ity  został 
W ład y sław  F liśn iak , la t 24, k tó reg o

A w an tu rn icy , a to :  Jó ze f i S tan i-;
sław  G aczołow ie, Józef i K a ta rzy n a  
M astalscy , S t. Żak, F r .  W cześniak , 
J. T ań cu la , W ł. Jaszczyk , E . Ć hy troś, 
W ładysław , Jan  i F r . F lis iakow ie , s ta-j 
nęli w dniu 1 1  bm. p rzed  k rak o w sk im ; 
sądem  karnym . Józef G aczoł ąosta ł 
skazany  na 6 m ies. w ięzienia, zaś resz-j 
tę  o skarżonych  uniew inniono.

tek strasznych warunków, w jakich przeby-

fiewija w „latarce rozwodów**
Z  Warszawy donoszą:
W czwartek odbyta się w  konsysto* 

r*u prawosławnym w Warszawie na 
Pradze rewizja aktów, dokonana przez 
prokuratora 1 sędziego śledczego. Rewizja 
dotyczyła dochodzeń, prowadzonych od 
Pewnego czasu w sprawie bezprawnego 
udzielania przez konsystorz prawosław­
ny rozwodów w małżeństwach rzymsko­
katolickich. Zakwestionowano zgórą t y  
siąc spraw.

i
w  sto i to th  Europy

Z Londyn® donoszą:
K orespondeu t p rask i dzienn ika „Nle-

oye Rotterdamische Courant" donosi, że 
niemieckie ministerstwo propagandy, na
którego czele stoi dr. Goebbels ma za­
m iar utworzyć w szeregu stolic europej­
skich specjalne biura propagandowe. Za­
daniem tych biur bedzie akcja, której 
spełnić nie mogą oficjalne placówki dy­
plomatyczne. Na czele takiego biura pro­
pagandowego w Czechosłowacji ma sta" 
nać znany ze swych wystąpień anty-au- 
Strjackich. dr. Haibicht, kierownik wy­
działu austrjackiego przy głównem kie­
rownictwie partji hitlerowskiej.

W drodze na rozprawa sad ow ą
m m m m m  w « J 9 S @ * « ą c Z f 0 f  *  ’ ■■ m m m m m . '

S m i a l a  l a c i e c a B l u a i  s a l s a  E » o « f i  j

W ubiegłą środę pod Będzinem mlal 
miejsce wypadek niezwykle śmiałej u- 
cieczkf więźnia, transportowanego z wię­
zienia będzińskiego na rozprawę sądową 
do Sosnowca.

Więzień skuty byt w  kajdany ! znaj­
dował się pod eskortą uzbrojonego poli­
cjanta. Korzystając z dogodnej chwili

wyskoczy} z pociągu i zbieg? bez śladu.! 
O niezwykłym tym wypadku zawiado­
mione zostały niezwłocznie władze w ! 
Będzinie i Sosnowcu, które zarządziły 
natychmiastową obławę, jednak zbiega 
nie zdołały ująć.

Rozprawa oczywiście nie mogła się] 
odbyć, ponieważ brakło oskarżonego.

U  |K r w o w u  „ b i a f i g  m a z u r
V P « s > s l« * g E e lc : n la  5» o t 6 I »  n a  z c B i u s u w i s e  w l « f s S s i c f  ]

Młodzież w s i  Grafcairze gtu. Lipie, koto 
Częstochowy, urządziła w miejscowym Do­
mu Ludowym baL Na zabawę przybyło kiłku 
pairobczaków z sąsiedniego powiatu Wieluń­
skiego, mimo, że nie byli zaproszeni przez 
gospodarzy. Najście wlelun iak ów wywołało 
sprzeciwy z* strony gospodarzy, jednakże 
goście nie chcieli opuścić terenu zaibPwy. Mi­
mo, że atmosfera była naelektryzowana, roz­
poczęło tańce, zakrapiane dość obilcle wódką.

Do bójki, zakończonej oiężktem poranie­
niem kilku uczestników, doszło nad ranem 
przy białym mazurzę. Wieluniacy, zaprosiw­
szy damy, ustawili się po rogach sali. nie 
dopuszczając do uczesłnictwą w tańou nre]- 
sCowych częstochowian. Gdy muzyka zagra­

ła, nagle przez otwarte okno padł strzał. Na 
sak rozległy się jękii, krzyki i zapanowała nie­
opisana panika. Przerażeni goście rzucili się j 
w popłochu do drzwi, depcząc po rannych, a 
kobiety zaczęły mdleć.

_ Kres popłochowi położyła policja. Natych­
miast odwieziono do szpitala dwóch ciężko 
rannych. Wężyka Antoniego j Ignasiaika S te -1 
fana, a udzielono pomocy kilku osobom lżej 
rannym. Jak wyk azalio wstępne dochodzenie, 
jeden z uczestników, obrażony przez niepro­
szonych gości, wyszedł z sali. wziął z domu 
nabitą śrutem fuzję i strzelił, korzystając z j 
osłony nocy, do przeciwinika. S m , rozsypaw­
szy się na znacznej przestrzeni zranił odra- 
zu kUka osób, natłoczonych w sali.

Dochodzenie przeciwno 
nauczycielom mniejszościowym 

w K ró l. Stacje
Władze szkolne w Królewskiej Hucie pro­

wadzą w dalszym ciągu dochodzenia przeciw­
ko niektórym nauczycielom niemieckim, za- 
zatrudnionych w szkołach mniejszościowych.

Na skutek dotychczasowych dochodzeń 
została zawieszoną z powodu niedostatecz­
nych wyników pracy, nauczycielka Gertruda 
Pietsch, a z dniem l stycznia br. zwolniony. 
naczyeieJ Laimosik, który dopuścił się cięż­
kich wybryków służbowych.

śledztwo wykazało niski stan nauki W 
szkołach mniejszościowych, którego skutkiem 
było żądanie rodziców wielu dzieci, przenie­
sienia ich do szkoły polskie] względnie roz­
szerzenia liczby godzin języka polskiego W 
szkołach mniejszościowych.

Równocześnie traktowanie dzieci w 
wspomnianych szkołach pozostawia wiele do 
życzenia.

•
§fraszny wypadek

i n r  Kopalni „W awer* w nudzie
Na kop. „Wawel - Wolfgang” w Rudzie 

Śl? zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
i Podczas przetaczania wagonów jeden 
z nich wykoleił się i przygniótł ładowa- 

leza 25-Jetniego Karola Handlę, tak nie- 
I szczęśliwie, iż doznał on *miażdżdzenia 
obu nóg. Handlę przewieziono do 

| szpitala w Bielszowicach.

fragfczny wypadek 
wjnoicłi O oioiedii

W dniu 10  bm. w  godzinach popołudnio­
wych jechał chataipniiik Jan Kluczmok z Le­
sze z jn , pow. Rybnik parokonnemi saniam i 
zatadowanemi deskami i 4 workami mąki dro­
gą polną z Przegędzy do Leszczyn. Nagle 
z powodu Ślizgawicy samie skręciły w bok 1 
wpadły do przydrożnego rowu, przyczem 
Kluczniok przygnieciony został całym ładun­
kiem i wskutek odniesionych obrażeń stracił 
przytomność. Pierwszej pomocy udzielił mu 

| b rat jego Robert, który odstawił nieszczęśli­
wego do dotrou. gdzie zdołano go przyprowa­
dzić do życia. Wezwany na miejsce lekarz dr. 
Lisiecki z Czerwionkii ustalił złamanie podsta­
wy czaszki, krwotok z ucha, stłuczenie lewej 
kości skroniowej i objawy wstrząsu mózgu.

©
Aresztowanie Kopcrciarzy

na Siąsmi9.  ̂... 5̂) . o.....
Policji katowickiej udało się nareszcie 

I przytrzym ać dwucb niebezpiecznych 
oprys^ków, którzy pod pretekstem podzie­
lenia się rzekomo znalezionemi pieniędzmi,

I podstępem wsuwali swym ofiarom koper­
ty z wycinkami z gazet, zabierając im 

(gotówkę. W ten sam sposób poszkodo- 
' wany został 10 bm. emer. nauczyciel Jó- 
[ ze i Czenipik z Wesołej, któremu oszuści 
odebrali 320 zl. Dalsi poszkodowani win­
ni zgłosić się w W,ydziale Śiedczym Po­
licji w Katowicach, ul. Żwirki I Wigury 
(dawn. Zielona), pokój 64 n komisarza 
CZosnowskiego celem ewent. rozpoznania 

(sprawców. ,

H u met
Sp r y t n y  k u p ie c .

,^l' i*ąsrń,ski wchodzi do 
•kibpu i prosi o dam- 

H rękawiczki- 
. Jakieś ełektowue, 
00 *o na gwiazdkę. 
^ U p rxeimy kupiec py-

~  C«r to dla szanow- 
małżonki, czy też 

, n Pokazać dobry, ea- 
ffa Katanek?

^ O W tN CJA GÓRA! 
4 0 edawno przyjechała
c io tk i ,  w owiedzit,y 
Ciott °auna z Kutna. 
P ie rw s i icst dopiero 
Wig rŁz w  W airsza -  
ki ą10 też i>rzez calut- 
o<:,,MZuń Pokazuje jej 
°**> rwo*u stolicy. . 

e^2orern postanowi-
atrn. f *  1 ma do te- 
my Kazem przegląda- 
tuar % Kurierze reper- 
do®,L € ciotce trudno 
U0«Pdzić. Nagle wola:

wieisz. te wasze
..2mS:;:,.'.ei’sk'e ,  ‘- r y !
JUŻ o r‘L 7j gr/ , h u na  ̂ie4« o  3 lata temu

T^>SKLrWY OJCfEC.

W tea tr se .sie “o syna, k 
2-amadto wychyla

ns
który

sna/i .. Chłopcze 
B o*"!- na miłość 

Taim na dole 
-tui e sześć złotych.

nie

TU WYC1AC!
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G d y  n a d e sz ła  noc, w ło ż y ła  n a  sieb ie  n a jp ięk ­
n ie jszą  suknię  i z a p u d ro w a ła  tw a rz , b y  u k ry ć  
o s ta tn ie  ś lad y  w y la n y c h  fez.

Z a g ry z ła  w arg i, b y  zd u sić  ro z p a c z liw e  sz lo c h a ­
nie, k tó re  ro z d z ie ra ło  je j p ie rsi.

N ie og ląd a jąc  sie  za  s ieb ie , z e sz ła  n a  dó ł. W  
sąsied n ie j u licy  sk in ę ła  na  d o ro ż k ę .

O stry m , ro z k a z u ją c y m  to n em  z a w o ła ła  do 
w o ź n ic y :

—  D o b a ru  , ,c x c e ls io r“ !

R O Z D Z IA Ł  XX IV . 
w O S Ł A W IO N Y M  LO K A L U .

O lgę p rz e n ik n ą ł d re sz c z  ra d o sn e g o  p rz e s tr a ­
chu. g d y  u jrza ła  w y sm u k lą  p o stać  k o b ie ty , k tó rą  jej 
s ą s ia d k a  w s k a z a ła  jak o  L ilę  di R igano , a  k tó ra  
zb liża ła  się pow oli do ich s to lik a , szu k a ją c  m iejsca .

Z upełn ie  in aczej w y o b ra ż a ła  ją sobie  —  w y ­
z y w a ją c ą . zb y t sw o b o d n ą , jak iem i b y ły  p rz e w a ż n ie  
w sz y s tk ie  k o b ie ty  z p ó łśw ia tk a .

R o z c z a r o w a ła  s ię  p rzy jem n ie . D o te j chw ili
m yśli o tem , że będ z ie  m u sia ła  ro z m a w ia ć  z zep su ­
tą , ordynarną is to tą , sp ra w ia ła  jej p rz y k ro ść .

T em  w ięce j u c ie sz y ła  się, g d y  się p rz e k o n a ła , 
że  je j o b a w v  b y ły  p łonne .

Nie, ta  L ila di R ig an o  nie b y ła  w ca le  w y z y ­
w a ją c ą  i o rd y n a rn ą .

W p r a w d z ie  nie p o d o b a ło  się O ldze , że  b y ła  
siln ie u m a lo w a n a , ale d e lik a tn y  o w a l tw a rz y , g łę ­
b o k a  m e la n c h o lia , jak ą  w id z ia ła  w  jej o c z a c h , 
w d z ię c z n a  p o s ta w a , k ró tk o  m ó w iąc , ca ła  jej p o s tać , 
z ro b iły  na  O ldze b a rd z o  sy m p a ty c z n e  w rażen ie .
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T a k  się  z d a w a ło  z p o czą tk u .
G d y  P io tr  u jrza ł K larę , s to ją c ą  p rz e d  nim  ta k ą  

p o k o rn ą , p o czu ł d la  niej g łęb o k ą  lito ść ; om al nie 
w y c ią g n ą ł d o  niej rą k  z p rzeb aczen iem .

A le nag le  p rz y p o m n ia ły  m u się  iro czn iczn e  
s ło w a  H a u z e ra  i jeg o  w z m ia n k a  o W óleck im .

H a! T e g o b y  je sz c z e  b ra k o w a ło , ż e b y  ludzie  
śm iali się  z n iego  z a  jego  p lecam i i p o k a z y w a li go  
sob ie  pa lcam i!

P o k o n a ł p rz e m o c ą  w z ru sz e n ie .
—  T a k ic h  w in  żad en  m ę ż c z y z n a  n ie  p rz e b a ­

c za ! —  rzek ! su ro w o . — T o , co  się  s ta ło , nie d a  się 
zm ien ić , a  ja  nie m am  p ra w a  są d z ić  cię.

O tem , że c ię  b a rd z o  k o c h a łe m , w ie sz  d o b rze .
Ż oną m oją jed n ak  n ie  m o żesz  zo s tać .
Ż eg n am  cię!
O d w ró c ił się w  s tro n ę  d rz w i.
Liii zd a ło  się , że  ją  w  te j  chw ili o p u szcza  jej 

d o b ry  duch.
—  P io trz e  —  rz e k ła  g ło sem , p e łn y m  z w ą tp ie ­

n ia  —  jeżeli ty  m nie  te ra z  o p u śc isz , je s te m  b ez p o ­
w ro tn ie  zgub iona.

T o  p ra w d a , że w  m ło d z ień cze j le k k o m y śln o śc i 
zaw in iłam  ciężko , poszu k u jąc  c ien ia  u łudy .

N ie chcę  cie je d n a k  św iad o m ie  o k ła m y w a ć  i 
o szu k iw ać .

G d y  cię u jrza łam , z d a w a ło  mi się , że  w y c ią g a  
się  do m nie o s ta tn ia  rę k a , b y  m nie w y p ro w a d z ić  
z b łęd n e j d ro g i, na k tó rą  w e sz ła m .

P o m y liła m  się. D zisia j w iem  —  bo t y  mi to  
d a łe ś  p o zn ać  —  ż e  z d rog i, n a  k tó r ą  w esz łam , nie^ 
m a  p o w ro tu .
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Zmyślone informacje prasy 
hraaowsiiiej

Krakowskie „Tempo Dn,ia“ i „II. Kurvw 
Coda." podają sysetna tycznie nieprawdziwe 

wiadomości z Górnego Śląska.
Ostatnio podały te pasma znowu wiado­

mość pt. „Syn komornika okradł komornika", 
która to „informacja" od a dt> z została zmy­
ślona. Do biura komornika sądowego p- Stry- 
chajrczyka nie było żadnego włamania a nie- 
w ykryty dotychczas sprawca otworzył je 
przy pomocy Prawdziwych kluczy nie naru­
szając zamków ani d rzw i Sprawca pozosta­
wił na miejscu biżuterię oraz pieniądze, a 
porozrzucał wszystkie akta i zabrał kilka 
znaczków stemplowych. Pod zarzutem doko­
nania tęgo czynu przytrzym ano Kancelistę, 
zatrudnionego u tego komornika, p. W yieżoła. 
którego po przeprowadzeniu dochodzeń zwol­
niono.

W yssana z paUca, jest tak ie  wiadomość. 
Jakoby pod zarzutem dokonania tego czynu 
prowadzono dochodzenia przeciwko synowi 
komornika sądowego Tasarka. którego jeden 
syn znajduje się w wojsku a drugi leży w 
domu obłożnie chory na zapalenie stawów- 
Przed rokiem nie było także żadnego w ła­
mania do biura kom. sąd. p. Wróbla.

Tak przedstawiają się informacje w świe­
tle prawdy. Cs)

9

Z a b u r z e n i a
n a  a n i f s i e r s y le t ie  d e b r e t z y n s k im

Z Budapesztu donoszą:
W  związku ze strejkiem studentów, 

■doszło na uniwersytecie debreczyńskim 
do gwałtownych ekscesów. Strejkujący 
uniemożliwiali studentom żydom dokony­
wanie zapisów. Rektor zawezwał wobec 
tego policję, z którą doszło do formalnej 
bitwy w auli uniwersyteckiej. Dopiero 
po nadejściu posiłków policja opanowała 
sytuację i otoczyła kordonem cały uniwer 
sytet. Po obu stronach jest kilkunastu 
ciężka pobitych. Zapisy na uniwersytet 
uległy wstrzymaniu. Strejk rozszerzył się 
na wszystkie wyższe uczelnie w  kraju, 
na które zapisało się ogółem zaledwie 50 
słuchaczy. Studenci jakoby zdecydowani 
są w ytrw ać w walce o swe postulaty. Na 
znak protestu studenci występują masowo 
z przychylnej dla rządu organizacji współ 
pracy narodowej oraz ze związku stowa­
rzyszeń studenckich.

®
G tfB łe a le  b a r t *  F a n l o i n

Z W arszaw y donoszą:
Na odbytem w  czw artek ciągnieniu 

bonów Funduszu inwestycyjnego zanoto­
wano numery: 04.046, 07.363, 11.753,
14.586, 23.779, 32.025, 35.642.

Śmierć wskaick p r z c n i n l a
70-letni głuchoniemy Mania pod Łągieml 

(ma Pomorzu) nie słysząc sygnałów dawanych! 
przez szofera, w ostatniej dopiero chwrlL gdy l 
ujrzał za soibą samochód, tak się przeraził, żel 
na miejscu pad! trupem, na skutek udaru ' 
serca.

Oszust zarządcą fabryłsl maszyn w Warszawie ❖
P r o l t  u r e n a  tf u s z u B c u l  f f i r o s i ^  m m  I O O O O O  ; e 8u t f « 9« ł a

W  W arszawie przed Sądem Okręgowym 
stanął sprytny oszust, Czesław Czachowski,
b. prokurent fabryki maszyn i konstrukcyj że­
laznych Aleksandra Bogdańskiego, który do­
puścił się szeregu nadużyć, narażając firmę 
na szkodę przeszło 100 000 z|,

W r. 1930 właściciel f.rmry, Aleksander 
Bogdański, zapoznał się Czachowskim. W roz­
mowie Czachowski opowiadał o swoich wiel­

kich interesach h an d lo w y ch , przyczem dał do 
zrozumienia, że jest specjalnie w tym kie­
runku uzdoJtóomy, a ponadto, że rozporzą­

dza olbrzym am i stosunkami w Min. Komuni­
kacji. Czachowski potrafił wzbudzić tak wiel­
kie zaufanie w Bogdańskim, że ten zapropo­
nował mu współpracę. Czachowski skwapli­
wie s ę na to zgodził i uzyskał całkowity za­
rząd fabryką maszyn.

Echa skandalu banko­
wego w Bajonnie: Sę­
dzia śledczy Demay 
(na rycinie drugi z 
strony lewej), któremu 
powierzono głośną w 
całym • świecie sprawę 
skandalu bankowego 
Stawińskiego, opusz­
cza po skończonej se­
sji śledczej gmach 

sądu.

(mmmM
I.: :

i Grupowy lot nad Oceafteu Spokojnym
U m c r i f f i a i l s j l f e j  e s fe a d r y  fo y d to ip fa n ó m  ^  ^  ^

Z San Francisco donoszą, że eskadra podejmowane dotychczas próby przelotu 
I amerykańskich hydroplanów wojskowych, zespołowego przez Ocean Spokojny w 
j znajdowała się wkrótce po północy w kierunku W ysp Hawajskich, nie udały 
I odległości 595 mil morskich od San Fran- się. Odległość od San Francisko do 
cisko. Depesza iskrowa, która nadeszła wysp Hawajskich wynosi 2150 mil mor- 

J Parę minut po północy, wskazuje, że e- skich. Z San Francisko wyjechało 6 krą- 
Iskadra znajduje się na 33°15‘ szerokości i żowników, które rozstawione bedą 
113 24_‘ długości. Warunki atmosferyczne wzdłuż całej trasy  San Francisko — Ho* 
Isą niepomyślne. Gęsta mgła i silne wia" nolulii. aby w razie wypadku przyjść Iot- 
| try utrudniają lot. Należy zaznaczyć, że nifcom z pomocą.

CcafraSna Rada F ra c o M c ia  0

z r e z y g n o w a ł a  z e  z w o ł a n i a  k o n g r e s u  u r z e d n iG ó m
Posiedzenie centralnej rady pracowni- skarbu W acława Jędrzejewicza (brata 

czej, trwające długo w nocy, po burz!!- premjera)z 18-go października ub. roku, 
wym przebiegu, zakończyło się tak, jak to że „nowa ustawa uposażeniowa ma jody- 
przewtdywano, rezygnacją z zamiaru zwo nie na celu zniesienie dotychczasowego 
łania kongresu pracowników państwo- skomplikowanego systemu uposażeń" i że 
wych do W arszawy, a ograniczono się do „nie wywoła ona obniżki poborów", 
memoriału, którego tekst przyjęto we śro- Ustawa uposażeniowa stoi w wyraźnej 
dę. a we czwartek w południe wręczono sprzeczności z tem oświadczeniem, gdyż 
w Prezydjum rady ministrów. Memoriał obniżono conajmnlej o 7 proc. pobory nlż- 
urzędnikow przypomina oświadczenie rai- szych i średnich urzędników, a równo* 
nistra skarbu Zarzyckiego z września cześnie znacznie zmniejsza prawa emery- 
1933, że „żadne obniżki nie są przewidy- talne. Urzędnicy proszą, aby rada mini* 
wane ‘ oraz oświadczenie wiceministra strów wycofała ustawę uposażaniową.

W krótkim czasie zorientował się on. że 
firma, w której pracuje, cieszy sie zaufan era 
handlowem i posiada dobrą opluję na rynku, 
w-skutek tego z łatwością korzystać może ze 
znacznego kredytu i wtedy dop ero rozpoczął 
swe oszukańcze manipulacje, zgtaszajac się 
do szeregu firm, w których nabywał rozmai­
te towary, przyczem tranzakcyj tych chc.af 
dokonywać na weksle.

W  ten sposób 'Czachowski zakupił w  fir­
mie Reiss mg w W arszawie większa partję ro­
werów, stali, pilników i łożysk kulkowych, na 
ogólną kwotę około 100-000 zł. W firmie Er­
nest Neuman nabył trzy wartościowe aparaty 
fotograficzne, wreszcie- w znanym zakładzie 
jubilerskim i zegar mistrzowskim Modro zaku­
pił wspaniałą biżuterię na klika tysięcy zło­
tych.

Gdy nadszedł termin płatności owych we­
ksli. naiwni wystawcy zorientowali się, że 
padli ofiarą oszustwa i zameldowali o rem 
wtadizom śledczym, które wszczęły dochodze­
nia. W  rezultacie weksle wykupywać musiała 
fabryka maszyn | konstrukcyi, której auten­
tyczne pieczęcie figurowały na żyrach.

Na przewodzie" sądowym Czachowski zło­
żył bardzo długo i wykrętne wyjaśnienia. 
Do winy s-.ę me poczuwa, twierdząc, że to­
w ary nabywał dla firmy, która była w bar­
dzo opłakanych stosunkach finansowych, tak, 
że bardzo często musiał zakładać własne pie­
niądze na wypłatę pensyj robotnikom i per­
sonelowi

SjirzBiilswIemnfe p3ł m lfoia z?, 
na szHodą H!. Skrzyńsliiegn

Donoszą z Krakowa: Duże zainteresowa­
nie wywołał proces 56-ietnlego Józefa K!el- 
mana, który w latach 1926—1930. będąc peł­
nomocnikiem hr. Aleksandra Skrzyńskiego, 
sprzeniewierzył ha jego szkodę prawie pół 
miliona złotych. Kielman sprzedał parcele fol­
warku w Płaszowie za 489.688 zł. i parcele w 
gm. Plaszów za 7.018 zł. 20 gr. Oba te tereny 
były własnością hr. Aleksandra Skrzyńskiego- 
Poza-tem Kielman przywłaszczył sobie na 
szkodę swej szwagierki Jadwigi Pa li szewskiej 
12 tys. 388 zł. i 1.013 dolarów.

Obok Kiclmana na lawie oskarżonych za­
siadła pokrzywdzona przez K elma-na Jadwi­
ga Paliszewska. właścicielka dóbr w Skrzy­
szowie, która udzieliła Kielm.anowi pomocy 
w oszukańczych manipu ladach. Rozprawę od­
roczono, celem przesłuchania świadków.

C g io s z e n ia

TANIO KOSTJUMY MASKOWE teatralne, 
fraki, smokingi wypożycza Katowice, ul- Sta­
wowa 16 m. 8. -

*
UCZEŃ z dalszych m ejscowości może się 

zgłosić. Żok Ludwik mistrz rzeźmeki, M. la 
Dąbrówka, ulica Katowicka 56. 319

DOMEK do sprzedania, nadający się dla 
masarza lub handlarza. Piortowice Sl„ Kur- 
dziela. ul. Zgodna pod las.__________________

ZA DŁUGł żony mojei Pauliny, akuszerki, 
nie odpowiadam. Wincenty Klimek, em. st. 
podmistrz murarski. Roździeń -  Szopienice, 
Podgórna 10 L 1102d
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rAIe chociażbym  w ró c iła  na nią I szła  nią do 
Jcołica —  to nie pow inieneś mnie źle sądzić  P io trze  
— przynajm niej ty  nie!

Bo w łaśn ie ci, k tó rzy  m nie w trącili z pow ro­
tem  w  n ieszczęście , gd y  w yciągałam  do nich ręce 
po pom oc, nie m ają p raw a  potępiać m nie!

P ow iadają , że m iłość m a w  sobie m oc odkupie*' 
nia. M nie ona jednak nie w y b aw iła !

S łow a jej d źw ięcza ły  jak  ro zp acz liw y  k rz y k
bólu.

Piotr odwrócił się od niej z ponuro spuszczoną 
głow ą.

—  Nie —  rzekł — ciebie ona nie m oże zbawić, 
gdyż zg rzeszy ła ś  p rzeciw ko niej!

Nie potępiam  cię jednak dlatego. Boleję ty lko  
nad tobą i naszą m iłością. Ale pom óc ci nie mogę. 
C złow iek  m usi znosić c iężar, k tó ry  sam  w ziął na 
siebie.

Z ciężkiem  w estchnien iem  odw rócił się po raz  
w tó ry .

Ale tym  razem  K lara nie za trzy m ała  go.
R am iona opadły  jej bezw ładnie, g łow ę spuściła 

nisko.
P o zo sta ła  w  m artw ej nieruchom ości, g dy  P io tr  

pow oli, jakby  w a h a ja c .s ię  jeszcze, w ychodził i 
zam ykał drzw i za sobą.

D opiero potem  w róciło  jej życie . P a d ła  na 
k rzesło  z g łośnym  płaczem .

Z ostała  potępiona po raz  drugi i już bezpow ret*
nie.

P o  m atce od trąc ił ją od siebie człow iek, k tó ­
reg o  niegdyś kochała!

TU WYCIĄCI
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Nie by ło  dla niej zm iłow ania, poniew aż zg rze ' 
szy ła  p rzeciw ko miłości.

Nie by ło  dla niej m iejsca tam , gdzie przebyw a* 
ją sp raw ied liw i — n ie; jej m iejsce w śród potępio­
nych, w yrzuconych  ze spofeczeństw a. w śród  tych, 
k tó ry m  ludzie pow ażni i m oralni schodzą z drogi.

D laczego jednak by ła  na ty le naiw na, by  prag* 
nąć pow ro tu  do daw nego, uczciw ego ży c ia?

Z erw ała  się z k rzesła . Na ustach m iała ironicz* 
ny , pełen dzikiego i rozpaczliw ego uporu w yraz .

F u rda  w szy stk o !
Co to  pow iedzia ł jej p rofesor p rzed  kilku 

dniam i?
P iękność  je s t bronią, narzędziem  kob iety , a 

ona  niem ądrze postępuje, nie w yzysku jąc jej!
C zyż nie m iał słuszności?  C zy w a rto  ża łow ać 

u traconej cn o ty ?
 ̂C zy  ludzie, k tó rzy  byli dumni ze sw ej uczci­

w ości, i k tó rzy  ją odtrącali, nie byli bardziej nie* 
litościw i, niż zw ie rzę ta?

Ci, k tó rzy  jej byli najbliżsi na św iecie — ro* 
dzona m atka i człow iek, k tó ry  ją kochał — o d trą ­
cili ją od siebie, pom imo szczerej skruchy, jaką 
okazała . Oboje w iedzieli, że ostatecznie będzie 
m usiała zginąć w  bagnie, do k tó rego  się d o sta ła— 
a pomimo to, nie w yciągnęli do niej ręki, gdy się 
zw róciła  do nich - pom oc.

O suszy ła  łzy  i w yrzuciła  do kosza kw iaty , 
k tórem i p rzed  chw ilą zdobiła stó ł na przy jęcie  
P io tra .

A w raz  z nimi zniknęły  w szy stk ie  dobre 1 
szlachetne uczucia, jakie jeszcze b y ły  w jej scicu .

Hunie*
ZARODEK

Rzecz dzieje się w 
przepełnionym wagonie 
iramwaiowym.

V\ pewnei chwili akiś; 
pasażer schvia się ' za-, 
czyna czegoś szukać 
pod ławkami.

Stojący obok pasaże­
rowie odsuwają się na- 
bok i rozglądają sie 
również po podłodze. 
Wreszcie zbliża się kon­
duktor:

— Czego pan szuka?
— 50 groszy.
Konduktor również,

bierze udzal w poszuki-i 
wantach Gdy po dzie- ! 
sięciu minutach nie zna- j 
iazl niczego, zwraca się 
do pasażera.

— Czy pan wie na- 
pewmo. że pan .utaj 
zgubił 50 groszy?

— Zgubiłem? — dzi­
wi się pasażer. — W ca­
le nie zgubiłem. Ja tyl­
ko tak sobie szukam, 
może i znajdę!...

POPIS
ŚWIĄTECZNY.

— Jakże się uda! two­
jej żonie pierwszy po­
pis kucharski na świę­
ta?

— Fatalność! W y­
obraź sobie, gotaiąo 
wilję. przypaliła oie- 
tvlko rrbę  ale i ks.ąż" 
kę knuhćwską.
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S P O R T  I K U L T U R A  F IZ Y C Z N A
K. §. „Po$oń“ (Katowice) nie bedile rozwiązany
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Dd dfajrtszezo czasu jeden * dzienników
""tekiich lansował na swoich Jamach szereg 
S ^ftek  o mającem nastąpić razwiązaniiu KL 
^ ‘ttoweigo „Pogoń" Katowice. Notatki te p o  
^bawione byty miejscami o<b jekty  wramu, bo­
ntem  informator tychże kierował się więcej 
°sabiistamfi przypuszczeniami czerpiąc swe 
wiaidornoAai od osóib, które w mającej raastą- 
r',:ć reorganizacja kłuto u widzieli upadek tak 
Poważnego \ dla sprawy polskiej na Śląsku 
Usłużonego Klubu, jak Pogoń.

Ttem sprawy był zasadniczo opłakany 
kT0 finansów klubu. Dfliug uirósl do wysoko- 

Prawie 70 tys. zt- a powstał jeszcze z eza- 
budowy boiska Pogoni. Byte zarządy 
starały się dług ten zmniejszyć, mimo, 

fc otrzymały -n. p. z Wojewódzkiego Komi­
tetu VV. p. .poważane subsydia. Dziś nie mamy 

szukać winnych przegospodarowania 
j™ Poważnych funduszów, ale przyznać mu- 
'^y , że gospodarowano źle. Długu nie ulby- 
®Io, a Pogoń oo roku pukała do drzwi ofia- 

r^oawców. a pomiędzy iinnetni do Wojewódz­
k i 3 i Magistratu m. Katować. Wreszcie sprzy- 
fr_zylo się to tym panom i postanowiono, by 
'tagjstrat m. Katowic przejął boisko Pogoni 
c’raz z długami na własność. Naturalnie.Klub 
•polazł się w poważnym kłopocie, nie posia- 
, i )ąc boiska. Miał on jednak zagwarantowaną 
T^ywainość i eksploatację boiska bez ograni­
czenia, a Magistrat przejął na siebie koszta 
f^ortyzaoji i dalszą rozbudowę boiska, ro- 
„P'c z niego 'boisko Miejskiego Komitetu W. 
F- i P. W.

Taktię załatwienie sprawy naturalnie nie
Podobało się .pewnym osotoom z Pogoni ka­
towickiej i materialnie zaimtereisowani, lanso­
wał) pogłoski że Magistrat dążv do zlikwi­
dowania jedynego na Śląsku polskiego Klubu
Sportowego.

J aik dalece wW om oścł powyższe bvty 
mylne i pozbawione słuszności, niech posłuży 
fakt. że bezpośrednio po przejęciu boiska 
przez Magistrat, prezydent miasta Katowic o. 
dr. Kocur stanął na czele Klubu Pogoni, chcąc 
pokierować go wraz z ludźmi dobrej woli ku 
lepszemu jutru. Tymczasem wyłoniona przez 
Magistrat komłsła 3. bada zobowiązania sta­
rego zarządu Pogoni i dotychczas wyasygno­
wała już 15 tys. zł. Ustalono speciaflnego go­
spodarza boiska w osobie p. Cyganka, a Ma-

22.'sk? "t o Postaw,® .do.dY9POZSS3i.WSJ*- 
organ:z.aejoim sportowym z Wielkich 

K< owić tak, te  .nareszcie rozwiązano palącą 
od lat kwestię posiadania przez m. Katowice 
własnego boiska. W roku toteż. boisko Pogo­
ni ma być dalej rozbudowane, a zuż-rte maija 
być raa ten ceł pieniądze z Funduszu Pracy 

A więc. jak widać. Magistrat m. Katowic 
Jpzumieląc ważną mfs.ię sportu, jaiko czynni­
ka zdrowotno-w^cbowawczego. dąży konsek- 
weptptę do zrealizowania twro cetoi. W ysunę. 
*® si? teraz kwestia co zrobić z klubem, toffi, 
^y — jak się zdawało wielu ktdźiotn   po­
zbawiony boiska, nie może łstnieć.
^ Nad sprawą tę poważnie zastanawiano się 

ostatniem zebraniu Zarządu Klubu i ucbwa- 
■pto jednogłośnie dążyć do utrzymania klubu, 
“jo n u ją c  poważnych zmian reoirganlzacvi- 
"Ycto. Wysłuchano sprawozdań poszczegól-

Sport w Tlałopo^sfe
Z żYC1A KLUBÓW i TOWARZYSTW SPOR­

TOWYCH W KRAKOWIE.
^  y t  najbliższą niedzielę w salach Ofcręgo- 
s  Urzędu Wychowania Fizycznego i Przy- 

W oskowego przy ul. Zwierzy- 
^4. odbędzie się doroczne walne ze- 

1 Krakowskiego Okręgowego Związku 
^oartetyczm ego-

' ' IłłK ni CLiln . oilii

nycto sekcyj, z których wynika, te  każda sek­
cja wykazuje wiele rozmachu w pracy. Sek­
cja piłki nożnej liczy koło ISO członków, z te­
go 100 graczy. Pierwsza drużyna zajmuje dru­
gie miejsce w klasie A. okręgu katowickiego 
i ma poważne szanse do wejścia do Ligi. Kie­
rownikiem sekcji jest obecnie p. Ban duł a.

Sekcja lekkoatletyczna, prowadzona pod 
kierownictwem p. Kocura, b. sekretarza S. O- 
Z. L. A., jest jedną z najruchliwszych klubu. 
Razem liczy ona przeszło 200 członków, a '.v 
trzykrotnie urządzanych tygodniowo ćwicze­
niach w salach Śląskich Zakładów Technicz­
nych. bierze udział koło 200 członków, w tem 
specjalny oddział intelagenojł. talk pań. lak i 
panów. Ćwiczenia prowadzone są w ksilku ka­
tegoriach. a mianowicie: dla zawodników za. 
awansowanych, początkujących i uczęszcza­
jących na ćwiczenia wolne, ćwiczenia prowa­
dzi p. Meller, u pań .pani Orłowska z katowic­
kiego Ośrodka W. F. Ogólnie biorąc, sekcja 
lekkoatletyczna posiada w swoim zespole sze­
reg wyb tnycto indywidualności, a razem ze 
Stadionem króitouck:m jest najlepszym kiifbem 
lekkoatletycznym na Śląsku, zajmując zara­
zem b. poważne stanowisko w ogólno polskiej 
lekikife! atletyce.

Sekeia pływacka, prowadzona pod kierow­
nictwem p. Wolfa, człowieka młodego i ru­
chliwego., po dokonanej reorganizacji prze­
ważnie w ostatnim sezonte wybija się znów 
do czołowej klasy śląskich pływaków. Tre­
ningi pływackie odbywają się tak latem, lak 
i zimą (w zimie w pływalni katowicktoi) dl!a 
pań i panów. Drożenia waterpolowa w klasie
B. mistrzostw śląskich zajmuje dobra lokatę.

Bardzo poważny rozrost wykazuję rów­
nież powołana do życia przed rokiem sekcja 
hokejowa (prowadzi również p. Wolf). Dziś 
sekcja hokejowa ma wszelkie szanse zosta­
nia mistrzem klasy B i wejścia do A. klasy 
śląskiej.

Wiele kłopotu sprawia Pogoni jednak sek­
cja tenisowa, która zawiadomiła zarząd, że 
odłącza się od Pogoni, tworząc własny klub 
tenisowy pod nazwą Katowicki KI Tenisowy 
„Pogoń". Głównym celem takiego pociągnię­
cia tenisistów była sprawa długów, lecz _
jak. Się okazuje — 4 korty budowano właśnie 
z tych funduszów, jakie otrzymano z W oje­
wódzkiego Komitetu W. F.. a więc inne sek­
cje 'm ają  ter,az prawo domagać się od tenisi­
stów zwrotu 4 kortów, a ponadto oparkanie- 
nia. Sprawa ta załatwiona zostanie jednak, 
jak się dowiadujemy, pomyślnie, bowiem, acz­
kolwiek tenisiści wnieśli już prośbę o zareje­
strowanie. nie zostaną oni zatwierdzeni przez 
W ojewództwo 1 tak czy owak wrócą znów 
po reorganizacji na tono Pogoni.

Jak widać podstaw do rozwiązania Klubu 
sticma, albowiem wszystkie sekcje pracują. 

Intensywnie. Zarząd, rozumiejąc dorobek 
swocii sakcyij. uchwał® jednogłośnie nie roz- 
wiązywać Klubu, a w dniu 15 bm. zwołać 
walne zebranie Klubu, które odbędzie się w 
sali Śląskiego Konserwatorium Muzycznego 
przy ul. Wojewódzkiej.

Współpracę w nowym zarządzie zdeklaro­
wał już szereg osób ze sfer b. poważnych i 
mamy nadzieję, że praca nowego zarządu Po­
goni przyniesie z pewoością pożądane korzy­
ści dla ogółu polskiego sportu na Śląsku.

Kio w szabli będzie tegorocznym mistrzem
S f p o € B X $ < t » w © ^ « B i  $

Jak już donosiliśmy. 13 bm. o godz. 19 od- Udizi.a'1 siwój z g ło s i już tacy zawodnicy, 
będią się ^  saflij szermierczej Pol. KI. Sport, jak dr. Tarnowski i Ruśniok z 1. Śł. Ki Szerm., 
na terenie Komendy Rezerwy Policji (dawniej Kaczmarczyk i Radecki z Poi. Ki. Sport-, a 
Szkoła Policyjna). Przy ul. Bartosza Głowac- nadto weźmie udiz'ał cały szereg młodych, 
kiegio w Katowicach, zawody szermiercze o utalentowanych adeptów, zaś tytułu mistrza 
mistrzostwo klubu w szabli. zeszłorocznego o raa nagrody przechodnie)

Zawody te zapowiadają się bardzo cie- ofiarowanej przez Komendanta Rezerwy Po1i>- 
kawie dlatego, że, jalkkoiwtek walczyć się cji, p. nadkoin. Plechaczka bronić będę e już 
będzie tyltoo o tytuł mistrza tóuJw. to Jednak dobrze zasltużony dBa śląskiej szermierki — 
zawody dostępne są dCa wszysikicli szermie- Zaczyk, 
nzy Śląska-

V

Mistrzostwa ping-pongowe
o l c r ^ i S u  S . Wt. P .

Odbyły s;ę w Mj"slowicach zaiwody ping­
p o n g o w e  o mistrzostwo okręgu my sio wiek e- 
go w konkurencji drużynowe), pojedyńczej i
podwójnej.

Mistrzostwo drużynowe zdobyła paTa 4-ty 
zrzędu drużyna SMP M ysłowce w składzie: 
ffeljasz, Chciuk 1 i U, Hanf. Kokoszka, Mon- 
dry, Szachoń. Silnie faworyzowana dirużyna 
SMiP. Janów musiała s:,ę zadowolić 11 miej­
scem. które w dodatku zdobyła po ciężkiej 
walce z SMP. Roźdizień - Szopienice.

Poszczególne wyniki: SMP. Mysłowice —
SMP. Roździeń .  Szopienice 4:3. SM-P- My­
si ow ce — SMiP. Janów 4:3. SMiP. Janów —
SiMP. Roźdizeń - Szopienice 4:3.

Wymienić warto 2 niespodziewane wyni­
ki, które podkreśliły ..papierowe" obliczenia, 
i które zadecydowały o ostatecznym układzie 
miesc, a to: Nanf (M ysłowce) — Jelonek 
(Janów) 22:20 —> 19:2,1 —• 21:lSj Bobla (Ja­

nów) — Biczysko (Szopienice) 14:21 — 21:18 
—  22: 20.

W grach poijedyńczydh o mistrz, okręgu 
zwyciężył, jak było do przewidizcma, Hel- 
lasz (SiM-P. Mysłowrce). Pewną niesipjdzian- 
ką jest zdicibycie II mtejsca ’ przez 16 -letnie- 
go Pająka II z SMP. Roździeń - Szopienice. 
Ogólnie spodziewano się zaciętej walki po­
między Jelnnk em (Janów) a Chciuk em I 
(M ysłowce) o II miejsce, stoczyli oni też po­
między sobą najładniejszą walkę dinia, zakoń­
czoną zwycięstwem Jelonka w stos. 19J l  — 
21:19 — 21:10.

W grze podwójne! o mistrzostwo zdoby­
ła para Hełjasz — Chciuk (SMP. Mysłowi­
ce) ponownie przed parą Jelonek —  Bobla 
(SMP. Janów).

Organizacja zawodów sprawna. Kierownic­
two mistrzostw spoczywało w rekach naczel­
nika okręgowego p. Leona Kaźmierczaka.

"  ub. medz clę odlbyło się doroczne wal- t m j m  W k  IM , taw tr M i  B B l  jgr% tm w m  m  rm p  n a  A
v„ ^ b ran ie  sekoii g e r  sportowych W. K. S. F ^ f f  X ®  Mg W  * M m  ZzM i s  ^  H  S  F i l

aweł, na Wtórem został wybrany nowy za- * ® !■ BftBa JCtBU. Mm w lL j KtJSfi JH BLt 1 A, ** **« lYlurcrn ua>i wywiany nu wy
w składzie: przewodniczący poraź trze- 

bor. Pawliiik, Komendant Ośrodka W. F.» 
naf ^ :  Cetera i Pytel, sekretarz i skarb* 
po • Bberhardt, kierownik diruiżyn: Buchała

trzeci, gospodarz: Kapacz- 
jm W0lne zebranie sekcji bokserskiej Wawe- 

^Ybraite nowy zarząd sekcji; przewodni- 
S '? °sr: mjr. Czechowski, wiceprezesi: kpt.
Sfcnr?^ fi i Kożuch, siekiretarz: T. Kupfer.
R im i®t: Moskałów a. kierownik techniczny: 
g- Moskaj, zastępca: Turecki, gosipodarac: 
K^ZJieckii lu ro e r  i Kwiatek, kmor.ikarz: 
T fY,U ' ̂  ' r^b. członkowiie: dyr. Lelito i Mathc.

wimtnąrz sekoł przedstawia się na.stępinją- 
v  ’ 14 z {Jas,nroneą lwowską, 28 bm. z
naprzodem z Lipin, 2 i 4 lutego mis.trzostwaa 

ywiiidiu)lue okręgu.

d la  &49£%4Ąiftu$eą€*g&ik aałam ofoilisión*

m
w  z a g ł ę b i u  D ą b r o w s b lc r a

P o l ic y jn y  -  S ie m ia n o w ic e  3:0 
(1:0. 2:0. 0:0).

Onerędaó Policyjny w Sosnowcu rozegrał 
, Cz hokejowy o mistrz, ki. B. z K- H. Sie- 
;,a!rK)Wice. w3?-grywai^c w pię-kinym styliu 3:0. 

Pod stalą przewagą gospodarzy, którzy 
zid^bytli pr zez LaimoTi-dta 2 i Bogd a no- 

!• Najlepszy bramkarz Adamska^ sędzia 
Jtisak^ aieszczegóiny*

1 ) Jeżeli zamierzasz kupić samochód, szy­
kanuj najpierw do niemożliwości wszystkich 
handlarzy saraochodiów którzy pragną ci wóz 
sprzedać- Wkońeu przecież i talk kupisz samo­
chód, z którego r.ie będizesz zadowolony i któ­
ry  twoim celom nic odtpowiadia. Jeżeli dałeś 
wzantian swój stary w ehkuł, zażądaj takiej 
oeny. jaką ten wóz kupiony przed ćwierćwie­
czem kosztował.

2 ) Pnzed trwyim pierwszym wyjazdem puść 
motor w zamkniętym garażu tak długo, aż s ę  
woda w chlodncy zagotuje. Towarzystwo 
u b e z p ie c z e ń  życiowych, w którym się ostatnio 
ubezpieczyłeś, będzte ogromnie zmartwione z 
p ow od u  nieoczekiwanej wypłaty odszkodo­
wania.

3 ) Jedź zaraz z początku na najwyższych 
obrotach. Twoi sąisiediz zauważą odrazu. ż 
posiadasz nowy wóz, a ty odrazu uzyskasz 
okazje do procesu z twoim dostawca z powo­
du gwarancji za maszynę. Na proces tan nie 
szczędź kosztów.

4) Jżyw aj stale lewo) strony jezdni, a mi­
jaj zawsze w ostatniej chwili, a będziesz miał 
emocję wyścigowego Rerowcy.

5 ) Z powodu nieprzepisowej ja»dy furmanek 
na szosie, bardzo wle’e kierowców stale się 
den©! wuje- Zemścij się za nich, robiąc, co tyl­

ko możliwe, aby u każ-dej spotkanej furmanki 
konie się spłoszyły.

6) Twój samochód nie jest żadnym instru­
mentem mruizycznym. N kt nie ma prawna żądać 
od ciebie, by twoje sygnały były harmonijne. 
Lepie1 używaj sygnałów przeraźliwych i roz­
dzierających przechodniom uszy, — będą wó­
wczas mcii do ciebie większy respekt.

7) Jeżeli nie śpisz, to inni nie muszą spać. 
Staraj się wracać z przejażdżek późną nocą. 
lub we wczesnych godzinach porannych, riatas 
twojego motoru i ryki twych sygnałów, dadzą 
sąjsiadom znać. iż ty także nie śpsz.

8) Parkuj swój wóz zawsze w ten sposób, 
iiżbyś przeszkodził normatoemu ruchowi ulicz­
nemu. łub teź zamknął wyjazd z bramy. Sy­
tuacja staje się rów neż pocieszna i wtedy, 
gdyw óz twój tak postawiłeś przy Jtwartej 
furtce na zewnątrz, iż mieszkańcy są jakby 
zamknięci.

9) Po co masz hamulce? Oczywiście na to, 
byś ich mógł używać. Dawaj zatem często ga­
zu, a W razie nagłej przeszkody zahamuj 
gwałtownie Będzie to wyg'ąda0o bardzo efek­
townie, a szczegół w e wtedy gdy za tobą jadą 
Inne wozy. Sygnałów ręką też nie musisz da­
wać. przyzwyczaja to bowiem innych kierow­
ców do nuiiejsz )̂ uwagi podczas jazdy.

S p o rt n a  i l a s t a
K. S. „SLAVIA“ RUDA.

W  sobotę, dimia 13 tom. o godz. 19 trrządza 
w  Domu Narodowym swoją tradycyjną 
gwiazdkę oraz w niedzielę, d. 14.bm., o god;. 
14, dioroczne walne zgromadzenie.

15 BAL WALNE ZEBRANIE KS. POGOŃ 
KATOWICE.

Komitet Sportowy zawiadamia, że 15 torb. 
o godz. 19 w sali Konserwatorium (dawniej 
Województwo) Katowice, ul. Wojewódzka, 
odbędzie się zebranie członków K. S. „Pogoń" 
Katowice.
R. K. S. „PRZYSZŁOŚĆ" KATOWICE-DAB.

14 tom. o godz. 10 rano odbędzie się bez 
względu na ilość obecnych członków Wabrc 
Zeibramłe R. K S. „Przyszłość" w lokalu p. 
P. Kosza w Dętoie.

ODRA SZARLEJ — POCZTOWY P. W. 
KATOWICE.

14 tom. o godz. 14 spotkają się na boisku 
KS. Odra w Szarleiju K. S. Odra z Poczto­
wym P. W. Katowice, który wyjeżdża do 
tych zawodów z swą najlepszą drużyną z Ur­
banem i Rzychonfem na czele.

Wynik tego spotkania jest nader ciekawy, 
bowiem dopiero 1 bm. musiał KS. Ruch Haj­
duki przyznać, że Odra znajduje się obecnie 
znów w świetnej form ę.

W ygrana z Ruchom 4:3 ule może jednak 
Odrze służyć do zlekceważenia Pocztowego, 
bo i on pokazał w ostatnim czasie, że potraf: 
być bardzo ambitnym.
K. S. DĄB (KOMB.) -  K. S. PIOTROWICE 

3:2 (1:2)
Powyższy mecz odtoyl się w święto Trzech 

Króli na boisku w Piotrowicach. Gra bardzo 
interesująca przy znacz/nej przewadze gospo­
darzy. Pierwsza bramka padła już w 5 min. 
z podania Nowaka, którą uzyskał Limański. 
Z drużyny Piotrowic na wyróżnienie zasługu­
je doskonały Kretek, oraz Wolny 1 Nowak. 
Sędziował p. Szaleciki

TURNIEJ PING-PONGOWY W ŻORACH.
7 to. m. przeprowadziło S. M. P. Żory 

Wszechśląski Turniej Pimg-Pongowy o mi­
strzostwo Żor. Na starcie stanęło 10 drużyn 
z 80 zawodnikami i 15 zawodniczek.

W konkurencji drużynowej I miejsce oraz 
pułrar wędrowny zdobyła drużyna S. M. P. 
Rybnik w składzie Nowara, Kermel, Michal­
ski Kowol, śpiewak. Wiertelacz i Ligus. ii 
miejsce S M. P. „Promień" Król. Huta. III. 
miejsce Ż. K. M Bielska

W grze pojedyńczej panów I. miejsce za­
ją ł Drem a Alfred „Promień" Król Huta. II. 
miejsce Nowara Alojzy. S. M. P Rybnik.

W grze podwójnej panów 1. miejsce w y­
walczyła para Nowara-Michalski. II. miejsce 
Kermel-Kowoi, taksamo S. M. P. Rybnik.

W singlu pań I. miejsce zdobyła Kowo- 
Iów.na S. M. P Rybnik II miejsce. Mi.ketów- 
na S M P Rybnik. III. miejsce Mąjorowi- 
czówna Z K. M. Rybnik.

W grze mieszanej (miksty). I. miejsce 
przypadło parze Kcrmel-Mikołajcówna II. 
miej sce Nowara-Ko woiló w na, też S. M. P. 
Rybnik.

K. S. KRESY — K. S. STADJON
14 b. m o godz. 14 odbędą się na boisku 

Stadionu Sport W. F. i P. W w Król. Hucie 
rewanżowe zawody pifflai nożnej pomiędzy 
K. S. Kresy l K. S. Stadion. Zawody powyż­
sze zapowiadają się interesująco, gdyż K S. 
Kresy będzie się chciał zrewanżować za 
ostatnio na własnem boisku poniesioną klę­
skę 2 :0.

JO) Zdajesz sobte sprawę, lak pięknym jest 
widok, gdy za samochodem snuje się gruba 
chmura dymu? Malarze i poeci często nen wi­
dok opiewają, a zresztą... jest to potrzebne ze 
względu na numer.

1 1 ) Nie daj się nigdy podczas ia-zdy itimym 
wozom mijać. Byłby to wielki dyshoonr dla 
ciebie. Przeciwnie, gdy tylko zobaczysz przed 
sobą inny samochód, daj gazu i wymiń go. 
Słabsze wozy ustąpią ci zawsze z drogi, zjeż- 
dża ąc często do rowu, natomiast wskazana 
jest uwaga na stupy telegraficzne, kamienic 
kilometrowe > przejazdy kolejowe.

12) Dobry żart tynfa wart. Twoi przyja­
ciele będą się często śmiać, gdy iim m3 tego 
psikusa zrobisz- Np. podczas podróży autem 
włożysz im niespostrzeżeni© kilka kostek cu­
kru (Cukier kirzep) do tanku z benzyną, idę 
o każdy zakład iż 10  najlepszych fachowców 
nie zdoła stwierdzić przyczyny zastrejkowa- 
nia motoru.

13) Podczas ttał/erania benzyny możesz 
spokojnie przy tem stać i palić paprórosa lub 
cygaro. Zakazany owoc lepiej smakuje. Mo­
żesz przytem wymyślać na zły gatunek ben­
zyny ; kiepską miarę.

14) Każdemu mechanikowi, który musi ko­
to twoitogo woizu robić, powiedź śm ało. ;ż iest 
patałach Podczas reparacli wozu kręć ' szwen- 
daj się po garażu. m,echan'k to bardzo ’ubi.

15) Ubezpiecz twoią maszynę od wszyst- 
k ego: od wypadku, odipowiedziainośc: casco, 
ognia, procesów ifd- Na te wypadki będziesz 
nróał pokrycie, jeżeli oszczędzisz na .oliwie. 
Jest to praktyczne i zupełne pojedyńcze. gdyż 
w krótkim czasie będziesz musiał kupić nowy 
WÓZ,

A. Ch.



Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

Pronoefc bardzo s?e przestraszył 
gdyt  ktoś do drzwi jego puka. 
więc odpowiedniego miejsca 
do skrycia się w izbie szuka.

Zobaczywszy swoje palto 
prosto pod nie zaraz biegttfe»
1 czeka, aż trzask drzwi suchy 
przy otwarciu &ię rozlegnie.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y *  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłka pocztową . , . , „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

A gdy weszła gospodyni.
Froncek skurczył swoje nogi, 
wiec ta, widzgc pustkę w izbie, 
straciła swój uśmiech błogi.

BBtHBBBgfMBW

Gdy gosposia w.y**ła z Izby.
Froncek wylazł z swej kryjówki. 
0'esząc się, że taki pomysł 
wpadł do jego mądrej główki.

(w ag i i . r . / y  nas*ąn-)

KATOWICE
. Nr. 301.746

O Q I ’» 9 1 C N
I pole 55 x 67 mm. zł. 15 

O g l. drobne 20 gr. za slowe

Hajemnica nie&zczę&Cłtoego pożycia
malseń&fiieęo

-  „STROSKANA CZYTELNICZKA".
Droga Pani. Chcąc wnieść w Pani cięż* 
kie, brzemienne w troski, życie jakiś jaś­
niejszy płomyk, jakiś promień nadziei lep­
szego jutra, chcąc dać Pani trafną radę, 
któraby mogła się przyczynić do ukoje­
nia Jej zbolałego serca, przeczytałem  list 
Pani kilkakrotnie 1 bardzo uważnie. Nie­
stety, list jest pisany stylem tak „telegra­
ficznym", że trudno mi jest na jego pod­
stawie wyrobić sobie jakiś trafny j skry­
stalizowany sąd o Jej mężu. Pisze Pani 
b. dużo o sobie. Jest Pani młoda, zdrowa, 
gospodarna, umie się znaleźć w do mm i 
w salonie — jednem słowem posiada P a­
ni tyle dodatnich cech. że wyobrażam so­
bie Panią, jako ideał kobiety i żony. Jeśli 
chodzi o męża, to pisze Pani tylko tyle, 
że Pani nie docenia i „szaleje" poza do­
mem, obiecując przytem ciągle poprawę.

Jeżeli jednak człowiek, patrzący na 
W asze nieszczęśliwe pożycie obiektyw­
nie, zacznie badać przyczyny tego dyso­
nansu z wielką sumiennością i precyzją, 
to musi dokść do wniosku, że istnieję za­
pewne jakiś głębszy powód tych „sza­
leństw" męża. Nic bowiem w świecie nie 
dzieje się bez przyczyny.

Przyczyny owego niedoceniania Pani 
przez męża mogą być bardzo liczne, a je­
dnak bardzo mało dostrzegalne. Gdyby 
zaś Pani posiadała te wszystkie cechy, o 
których pisze, to bezwzględnie musiałaby 
Pani te przyczyny dostrzec.

Doszło do naszej wiadomości, że 
ireuozciwj a serio? nakłaniają ęzytelui- 
rów „ S ie d m iu  Groszy" do zaprzesta­
nia prenumerowania naszego pisma a 
kupowania nowego dzienniczka, w yda­
wanego w Krakowie.

Agentom naszym nje wolno kolpor­
tować pism obcych, oprócz „Polonu" I 
„Siedmiu Groszy". Każdy Czytelnik zaś 
win:en otrzym ywać gazęte regularnie 

orzed godziną 8 rano.
Prosimy naszych Szam. Czytelników 

o nłeuJegriFe podszeptom nleuozcrwych 
agentów i równoczesn e zawiadomienie 
nas n nadużyciach i brakach.

ADMINISTRACJA „POLONII"
I „SIEDMIU GROSZY".

Jest rzeczą wielce prawdopodobną, że 
takie, a nie inne postępowanie męża, ma 
swe źródło w słabości jego charakteru, 
czy też w sile przyzwyczajenia do takie­
go trybu życia. Świadczyłby o  tern fakt, 
że wciąż obiecuje poprawę, a jednak 
wciąż robi to samo.

W  tym wypadku winna działać tylko 
Pani, bo nie tyliko prawem, ale obowiąz­
kiem żony jest starać się o wpływanie na 
męża w dodatnim kierunku. Winna Pani 
więc użyć całego swego wpływu, wyko­
rzystać wszystkie środki, jakie stoją do 
dyspozycji Pani, jako żony o tak cennych 
walorach.

Chciałbym tutaj jaknajsatmienniej pod­
kreślić swe obiektywne stanowisko w tej 
sprawie, bo jest to moim świętym obo­
wiązkiem, ale — niech mi Pani w ierzy — 
dopatruję się w  tragedji Waszego poży­
cia jakichś głębszych przyczyn. Może się 
Pani cośkolwiek przecenia, może brak 
Pani pewnych zasadniczych warunków, 
które byłyby w stanie przywiązać męża 
do Pani. Może Pani nie umie stworzyć w 
domu takiej atmosfery, w  jakiej mąż naj-

Odmmedzi Jieda&cii
J. L, Wielkie Hajduki. Odpowiedź rua pyta­

nie konkursowe otrzymaliśmy Należy jednak 
podać .przypuszczalną liiczlbę rozpowszechnio­
nych egzemplarzy.

R. K. Żeftrac z. Jak wyżej.
N. K. Nowa Wieś. Po 18 stycznia for. ogło­

śm y, He egzemplarzy „Siedmiu Groszy" roz­
powszechniliśmy w grudniu ub. r„ a wtedy 
przekona się Pan czy jego odpowiedź była 
trafna.

B. L. Kleszczów. W  odpowiedzi! kotnfcurso- 
wed naileży podać, ile ogółem w miesiącu 
grudniu uib r. rozpowszechniono egzemplarzy 
„Siedmiu Groszy".

Sokół, Katowice L Ogłoszenia o zebraniach 
i zabawach zamieszczamy za uiszczeniem 
opłaty 1 złotego.

M. W. Józefów. Na pytamle konkursowe 
należy odlpow cdzieć file ogółem rozpowszech­
niono egzemplarzy „Siedmiu Groszy". Okład­
ki do powieści „Obca przy własnem ognisku" 
czytelnicy otrzym ają po Ukończeniu dnufcu po­
wieści,

D. R. Z. Bielsaowioe. Cała sztuka na tem 
pdlęga, alby zgadnąć. Gdyby wiadomo było 
wszyrtkim czytelnikom jaki iest nakład „Sicd-

chętniej przebywa. Może Pani mało uwa­
gi zw raca na szczegóły Waszego poży­
cia i w  tych szczegółach okazuje mu 
brak miłości i przywiązania. A niech P a­
na .pamięta, że  najczęstszą przyczyną 
wszelkich nieporozumień małżeńskich są 
właśnie błahe powody.

Bardzo możliwe również, że Przyczy­
ną takiego stanu jest, mniej lmb więcej, 
dyskretny niedobór małżeński. Ze w szyst­
kich wyżej przytoczonych ewentualności, 
-— najbardziej prawdopodobna wvdaje mi- 
słę ta ostatnia i radziłbym się Pani za-, 
stanowić przedewszystkiem w tym kie­
runku.

Bardziej trafnych rad mógłbym Pani 
udzielić po bliższem zapoznaniu się z Wa-. 
szern pożyciem małżeńskiem, z krótkie-, 
go listu bowiem nie wiele się dowiedzia­
łem. Ir.—ski.

*

Korespondencję na tem at Porad w  
sprawach osobistych należy kierować 
pod adresem: Redakcja „Siedmiu Gro­
szy" w  Katowicach, ul. Sobieskiego 11, 
pod „W  cz te ry  oczy".

imiiu Groszy", tafcie pytanie" konkursowe było­
by foezeetowe.

S. F. Chorzów. Urodzeni 15 sierpnia palą 
się clo podróży w  nieznane okolice, lubią nau­
kę i interesu ją się sztukami,

N. B. B. Sit. Niech Pan ją prześle do oceny 
<fo Teatru Polskiego w Katowicach na ręca 
referenta literackiegb P. Emila Zegadłowicza. 
Po uznaniu jej za dobrą, może Pan ja dać do 
druku.

C. K. Btetszowlęe. W yższa Szkoła Gospo­
darstw a Wiejskiego w Cieszynie, oraz W y­
działy Rolnicze na Uniwersytecie w  W arsza­
wie .i na Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie.

L. J. Bfolszowice. Przydział nagród zale­
żeć będzie od wypełnienia warunków kon­
kursu.

„Kobiór". Ofoecnśe maimy najróżmorodime:- 
sze tyipy pisma. Jednem z tych nowszych ty­
pów jest pismo, które i my używamy.

J. P. Biała. Brakujące odcinki powieści za­
mieścimy w niedługim czasie.

Boi. N. Orzęgowice. „Oko Świata" juiż nic 
wychodzi.

Szoz. OL Krotoszyn. Nadesłania korespon­
dencja pisana ołówkiem, jest trudna do od-: 
czytania.

dn. 12 listopada uo. r. pomugosiuwionf 
został w kościele parafialnym w Dąbror 
vie Górniczej zw iązek małżeński między* 

fstałym  czytelnikiem „Siedmiu Groszy' 
i. Teofilem Piotrowskim, tokarzem i P- 

p fa r /a  Chowaniec, znaną chiromantką rut 
Śląsku i w  Zagłębiu Dąbrowskiem. Młodej 
,Jarze ży c zy m y  wszelkiej pomyślności nd 

nowej drodze życia.

iolo wanta giełd? w  W arsza w ę
z  dnia 11 stycznia 1934 r.

Papjery państwow e:
3. proc. po życzk a budo wl ana 41.50 — 41.35 
41.75; 4 proc. poż- iuwestyc. zw. 54.50;

|4 proc. poż. imwestyc. seryjna —.— ; 5 proc- 
poż. konw ersyjm  —.—; 5 proc poż- kolebo* 
wa —-.— ; 10 proc. poż. kolejowa — ; 6 proc- 
Ipoż. dolarowa 59.25 — 59.00 ; 4 proc. poż. do­
larowa 51.25 — 51.13; 7 proc. poż. staibifeac- 
58225 — 58.13 — 58-50 drobne; 7 proc. L. Z.
Jaństw. Banku Rolnego 83.25 ; 8 proc. L. Z*
^ństw . Banfcu Rolnego 94.00; 7 proc- L. Z.
Janku Gospod... Krajów. 83.25 ; 8 proc- L. Z.

fBankiu Gospod- Kr-ajow. 9400; 7 proc. obfligac. 
Samlkiu Gosp. Kraj. 83.25 ; 8 proc. oblagac. Ban­

tu Gosp. Kraj. 94.00; 4 i pół proc. L. Z. Ziem­
skie Kredyt- 50.50.

Tendencja przeważnie słabsza.
D ew izy:

Belgia 123.70 1&4.01 123.39; Gdańsk 173.05 
jl73.48 172.62; Holandia 357.75 a58-65 356.85; 

-ondym 29.04—03 29.17 28.89; Nowy Jork 5.68 
5-71 5.65; Nowy Joirfc kabel 5.69 5.7 2 5.66; Pa­
ryż 34.87 34.96 34.78; P raga 26.43 36.49 26.37? 
pzwajcarja 172.54 172-77 171.91; W łochy 46.75 

5.87 46.63; Sztokholm 150 00 150.75 149 25? 
lopenhaiga —.—; Oslo 145-90 146.69 14529.

Watuty:
Mark-a r.iem. nieiof. 211.60; dołair pry W. 

i 46 d pól- 
Tendencja przeważnie utrzymam. 

Pożyczk i  'polskie w Nowym Jorku:
Pożyczka dolarowa 61.00; pożyczka Dit* 

. loniowsika 71.50; pożyczka staibiliżac. 90.00; 
[pożyczka warswawska 54-00; pożyczka ślą- 
|ska 54.50.

Poznańska giełda z im o w a
x dnia 11 stycznia 1934 r.

Ceny parytet Poznań. »
Żyifco 14,50—14,75, Pszenica 13—18,50, Owies Jedno* 

jjliity 12,25—12.50, Jęazm iień 695—705 gr. 14—14.25. Małe* 
ley te ia  I gat 0—55 proc. z  workiem 21—22,50, Mąk* 

•js-zonm-a I gat. A 20 proc. z workiem 33—37,50, Ospa Żyt­
na 9,75—10,75, Ospa pszenna 10,25— 11, Ospa pszenna 
'rufo a 11—11,50, Rzepaik zimowy 45—46, Groch W iktoria 

jj:22—25, Groch Folgęra 21—23, Gorczyca 33—35, Mak ni-*- 
ibieslci 49—54. W yka latowa 14— 15. Peluszka 14--15. 
liMakuch lniany tafle 18.50—19,50. Makuch rzepakowy ta­
fle 16—16,50, Makuch słonecznikowy tafle 18.50— .0,50» 

pTint Soya 23—23 50, Koniczyna czerwona 170—220, Ko­
n ic z y n a  biiala 75—100. Koniczyna żółta odhiszczona 90-* 

110, Seradela 13—14. Usiposobieniie spokojne.

Przygody bezrobotnego Froncka

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonią" S. Ą. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .


